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Japonia grozi wojną ZSSR. 


Poważne zajście graniczne w Mandżukuo 


Stosunki japoński - sowieckie 
uległy wielkiemu zaostrzeniu na 
skutek zajęcia przez sowiecką 
straż graniczną wzgórza, położo- 
nego nad zatoką Possiet na tery- 
torium mandżurskim, 

Jak dotychczas Rząd sowlecki 
pozostawił bez odpowiedzi ostry 
protest Rządu mandżurskiego prze 
ciwko naruszeniu nietykalności 
terytorium Mandżukuo. 

Według doniesień z Hsing-Kin- 
gu oddzialy sowieckie nietylko nie 
wycofały się z terytorium man- 
dżurskiego, lecz przeciwnie posu- 
nęły się naprzód, umacniając się 
na zajętych pozycjach. 

W kołach poirformowanych pod 
kreślają, że pozycje zajęte przez 
sowiecki oddzial graniczny panu- 
ją nad zatoką Raskin, posiadają- 
cą doniosłe znaczenie strategicz- 
ne. Z punktu tego biegnie linia ko 
lejowa do Hsingking, która posia- 
da bardzo wielkie znaczenie dla 
całego systemu obronnego pań- 
stwa mandżurskiego. 

Dzienniki japońskie wskazują, 
że armia japońska będzie musia- 
ła podjąć zdecydowaną akcję, a 
ile sowiecki posterunek me wyco- 
da się w ciągu najbliższych dni z 
terytorium mandżurskiego. Jeżeli 
Rosja Sowiecka nie uwzględni pro 
testu mandżurskiego— piszą dzien 
niki — to Mamdżuria i Japonia nie 
będą miały innego wyboru, jak 
wyprzeć żołnierzy sowieckich si- 
łą. Całkowita odpowiedzialność 
za ewentualne incydenty, spadnie 
na Rząd sowiecki. Japonia nie pra 
gnie wojny, lecz tym nie mniej 
może być zmuszona, na skutek po 
stępowania Rządu sowieckiego, 
do przyjęcia wyzwania 1 rozpoczę 
eia wald. 

s 

Japońska agencja Domei dono- 
si, że naprężona sytuacja na gra- 
nicy sowiecka - mandźurskiej twa 
nadal. Japońskie władze wojsko- 
we zdecydowane są podjąć ener. 
giczną akcję celem usunięcia wojsk 
sowieckich z m. Czanguieng, za- 
iętej obecnie i pospiesznie fortyfi- 
kowanej przez oddziały czerwonej 
armił. 

Zdaniem kół japońskich, wypad 
na wspomnianą miejscowość na- 
stąpił, celem zafarcia wrażenia po 
ucieczce h. szefa G. P. U. na Da- 
lekim Wschodzie, Samojłowicza - 
Łuszkowa da Mandżuko, 

+. 


Według wiadomości, otrzyma- 
nych w Tokio z Moskwy, Sowiety 


mialy odmówić wycofania wojsk 
sowieckich z pogranicznych miej- 
scowości mandżurskich, zajętych 
przez czerwoną armię w dn. 12 lip- 
ca. Odmowa sowiecka uważana 
jest przez opinię japońską za nie- 
dopuszczalną prowokację. 

Japońskie koła polityczne wska- 
zują, iż wtargnięcie oddziałów sa- 
wieckich do Mandżukuo nastąpi- 
ło w chwili, w której większość 
japońskich sił zbrojnych zaanga- 
żowana jest w natarciu na Han- 
kou. Dziennik „Asaki” donosi, że 
w pobliżu miejsca ostatniego in- 
cydentu skoncentrowane są ponad 
dwie dywizje sowieckie. 


Agencja Domei komunikuje, że 


ambasada japońska w Moskwie 
otrzymała polecenie złożenia po- 
nownego protestu wobec Rządu 
sowieckiego. japonia będzie bez- 
względnie nalegała na wycofanie 
czerwonej armii z terytorium man- 
dżurskiega. 


Na frontach Chin 


Osiemnaście japońskich samolo | kou zostały zaatakowane przez sa 
w | moloty chińskie, 


tów bombowych, lecących 
dwóch grupach, bombardowała 
lotnisko w Hankou. Samolotom ja 
pońskim towarzyszyło. 9 samolo- 
tów myśliwskich, które od Han. 


qarodowościo wena 


Projekt statutu 


Czerhostowacji 


bedzie realizowany mimo oporu Henieina 


dzone obrady nad relormą admi- 
nistracji i projektem samorządo- 
wym. 

Na początek przyszłego tygad- 
nia zapowiedziane jest zebranie 
Komitetu Politycznego Rady Mini- 
strów pod przewodnictwem Prez. 
Benesza, celem opracowania wy- 
tycznych dalszych prac, w przy- 
szłym tygodniu. 

Projekty te zostaną przedłożo- 
ne przedstawicielom mniejszości i 
Dwa samoloty | stronnictw opozycyjnych. 
chińskie zostały strącone. W razie gdyby obrady nad pro 

W okolicy Kukau doszło yw jektami ustaw samorządowej i ad 


PAT donosi z Pragi: 

W ubiegłym tygodniu komisja 
6-ciu oraz komitet polityczny Ra- 
dy Ministrów opracowały ostate- 
czny projekt statutu narodowoś- 
ciowego i ustawy językowej. W 
przyszłym tygodniu będą prowa- 


nie do zaciekłych walk przy wej-| ministracyjnej przewlekły się, nie 


ścin do jeziora Payang. jest wykluczone, że parlament był 


Niemcy żądają zwrotu Kolonii 
i? 


„Evening Standard" zamieszcza 


dziś sensacyjną poglaskę, jakoby |izji 


Portugalia, Belgia i Anglia zagro- 
żone były oddaniem pewnych ob- 
szarów kolonialnych na rzecz Nie 
miec. 


Dzienniki twierdzi ,w związku- z 
tym, że podróż prezydenta Portu- 
galii Cąrmóny do Angoli posiada 
specjalne znaczenie, Nie określa- 
jąc bliżej źródła, z którego czerpie 
tę sensacyjną wiadomość, „Eve- 
ning Standard" twierdzi, że cho- 
dziłąby a wycięcie terytorium, zło 


Od upałów 


płoną lasy 


Wskutek silnych upałów, panu- | 


jących na  półnosno-zachodnica 
wybrzeżach Pacyfiku, wybuchła 
około 200 wielkich pożarów leś- 
nych, które zwłaszcza w stanach 
Waszyngton i Północna Kaliigr- 
nia spowodo" wielkie szkody. 


W miejscowości Coatepec w 
stanie Vera Cruż zastrajkowala 
policja. Ma to być protest prze- 
ciwka niewypłacaniu od 2 miesię- 
cy nałeżnych policji poborów. 


Piąty z rzędu dzień masowych 
zgromadzeń, urządzanych obecnie 
codziennie przez partią naradowo- 
„socjalistyczną* w Wiedniu, stał 
pod znakiem rozgrywki z kupiec- 
twem austriackim, sabolującym sy 


stem gospodarki narodowa - „sa- 
cjalistycznej”. 

Najwybitniejsi „luhrerzy”, jak 
namiestnik Seyss - Inquart, bur- 


mistrz Neubacher i jego zastępcy. 
Kozich i Błaschke, oraz gauleiter 
Glokosnik, potępili ostra akcję sa- 
botażową kupiectwa oraz zapo- 


wiedzieli jaknajostrzejsze represje. 

W związku z zaostrzoną akcją 
polityczną przeciw podnoszeniu 
cen przez kupców austriackich, 
wydany został szereg nowych u- 
staw, wprowadzających ścisłą kon 
trolę całego handlu spożywczego. 
Ze strony ludności napływa co- 
dziennie tysiące demuncjacyj na 
kupców do centralnego urzędu kon 
troli cen. Policja nakłada szcze- 
gólniej na restauratorów i kup- 
ców grzywny. 


goli i belgijskiego Konga. 
Wielką trudność 


Rząd niemiecki wywłaszczył zie- 
mie — ponad 1000 ha pól i tąk — 
posiadane od wielu stuleci przez 
alzackich chłopów na prawym brze 
gu Renu w okręgu Kappel. 

Właściciele francuscy, mieszka- 
jacy w gminie Rhinau, na lewym 
brzegu Renu, zostali z. Niemiec 
powiadomieni, że dostęp do ich 


nego „z części angielskiej Rode. | go terytorium, gdyż dostęp przez 
Bółnocitej, ` portugalskiej An- | Angolę dałby Niemcom zbyt wiel- 


stanowiłaby | galską. Dziennik sam zresztą sta- 
kwestia dostępu do morza dla te- | wia ię wiadomość 


Niemcy zabrali ziemię 
francuskim chłopom 


waść, czy Niemcy przyjęłyby ten 
obszar: kolonialny, gdyż — jak sły 
chać w tajnym memoriale, dorę- 
czonym rzekomo Chamberlainowi 
„przed kilku tygodniami, Niemcy 
wysunęły, żądanie zwrotu wszyst- 
kich dawnych kolanij niemieckich 
oraz pewnych terytoriów: dodatko 
wych.. (ATE). 


RSE wyraża bowiem wątpli 
*ką.przewagę nad kolonią portu- 


pod znakiem 


posiadłości jest im odtąd wzbro- 
niony. Teren został natychmiast 
kol- 


otoczony zasiekami z drutu 
czastego. 

Chłapam zakamunikowano jed- 
nocześnie, 


że władze niemieckie| „Deutsche Allgemeine Zig.“, 
nawiązując do ogloszonej w „Pa- 
ris Midi“ rzekomej treści opraco- 
wywanego w Pradze statutu 


Dypiomatyczna sobota 


Sobota weekendowa nacechowa 
na była w Paryżu zarówno jak i 
w Londynie oż; ną aktywnoś- 
cią dyplomatyczną. Lord Halifax 
przyjął ambasadora niemieckiego, 
zaš francuski m er spraw zagr- 
Bonnet odbył diu konferencję 
z poslem 


francuskim w Pradze, 
który przywiózł ministrowi bliż- 
sze informacje o projektowanym 


statucie narodowościowym. Na- 
stępnie minister Bonnet odbył dłu 
ższą rozmowę z ambasadorem an 
giełskim Phippsem, który powró- 
cił do Paryża z Londynu, pr 
czym jak twierdzą w kołach poli- 
tycznych, rozmowa ta dotyczyła 
nietylko wizyty pary królewskiej 


Górnicy meksykańscy 
przejeli 7 kopalń 


Z Meksyku donoszą, że górnicy 
w stanie Jalisco przejęli przy po-| cuską, 
parciu władz eksploatację 7-u ko- 
palni srebra i złota, stanowiących | dałą od Rządu meksykańskiego wy 
zagranicz-|jaśnień w sprawie wywłaszczenia 


własność 
nych 
P: 


towarzystw 


ęto trzy kopalnie amery- 


angielskiej w Paryżu, ale råównieżisirzeņia sytuacji w Czechosłowa- 
Hiszpanii i Czechosłowacji. cji w związku ze zbliżającym się 

Jednocześnie nadeszły do Pary-| momentem w sprawie zagadnie- 
ża wiadomości o konferencji, jaką | nia sudeckiego. 
ambasador angielski w Berlinie 
odbył z niemieckim  podsekreta- 
rzem stanu v. Weizsackerem. oraz 
depesze, donoszące a pojawieniu 
się w prasie berlińskiej wiadomo- 
Ści na temat przygotowań mobili- 
zacyjnych w Czechosłowacji, któ- 
re zostały natychmiast zdemonto- 
wane przez Pragę i spowodowały 
wizytę posła czeskiego na Wil- 
helmstrasse z kategorycznymi za- 
przeczeniami. 

Wiadomości te oceniają w Pa- 
tyż jako objaw ponownego zao- 


Z Radomska donoszą o strasz- 
nym czynie obłąkanego mieszkań- 
ca wsi Kruszyna, Gawędzkiego, 
który korzystając z nieobecności 
żony, podpalił swój własny dom. 

Na widok*ognia przybiegła pra- 
cująca w pobliżu na polu Gawędz- 
ka i wbiegła wraz z dziećmi do 
mieszkania, aby ratować dobytek. 
Wówczas umysłowo chory zamk- 


kańskie, 3 angielskie i jedną fran- 

Na posiedzeniu „rady minis- 
trów“ faszystowskiej Hiszpanii 
pod przewodnictwem gen. Franca 
postanowiono nagrodzić gen. Goe- 
ringa najwyższym stopniem orde- 
ru „Czerwonych Strzał”, zaś min 


Ambasada- Stanów Zjedn. zażą- 


własności amerykańskiej. 


by zwołany nie w końcu lipca, jak 
to pierwotnie przewidywano, lecz 
w pierwszych dniach sierpnia, 

MW, związku z  rokowaniami 
Rządu z przedstąwicielami opozy- 
cji, urzędowa „Prager Presse“ 
zwraca uwagę, że dr. Hodża usi- 
łuje umożliwić opozycji stały u- 
dział we wszystkich stadiach prac 
Rządu. 

Należy zauważyć, że opinia tu 
tejszych kół politycznych zaczy- 
na coraz bardziej liczyć się z ne- 
gatywnym stosunkiem partii Hen- 
leina do rządowego projektu sta- 
tutu narodowościowego. W tym 
duchu też zaczynają ukazywać się 
artykuły w prasie czeskiej, przy 
gotowujące opinię, że Rząd nie- 
zależnie od oporu Henleina zamie- 
rza przeprowadzić swoje projekty. 
w parlamencie oraz będzie je usi- 
łował wprowadzić w życie. 


A 


Shraik okupacyjny 


300 robotników w Markach 


Na cegielm w Markach, wy. 
bucht strajk Okupacyjny 230 ro- 
botników, wskutek niewypłacenia 
należności za pracę. 

Należności robotników wyncszą 
okoła 7 tysięcy złotych. 

Oczekujemy natychmiastowej in 
terwencji p. Inspektora Pracy. 


czechosłowacki statut mniejszościowy 


mniejszościowego stwierdza, że 
jest to płód sztucznie skonstrito» 
wany. Ważne zagadnienia, jak np. 
sprawa nauczycieli, czy urzędni- 
ków, są całkowicie pominięte. 

Pismo oświadcza, że w tym 
statucie Czesi pragną grać nadał 
ralę narodu panującego, dodając, 
iż „Niemcy będą mogli tylka 
wówczas pogodzić się z Pań. 
stwem Czechosłowackim, o ile u. 
zyskają całkowite równoupraw- 
nienie na polu politycznym i kul- 
turalnym*. $ 


Spalił dom i żone 


Straszny czyn szaleńca 


nął drzwi, uniemożliwiając swoim 
ofiarom wydostanie się na ze- 
wnątrz. 

Na krzyki nieszczęśliwych przy= 
biegli sąsiedzi, którzy wyważyłi 
drzwi, uwalniając Gawędzką wraz 
z dziećmi z niebezpieczeństwa. 
Wskutek odniesionych - poparzeń 
Gawędzka zmarła wkrótce w szpi- 
talu. 


Za jakie to zasługi? 


Faszystowskie ordery dla faszystów 


Ciano orderem lzaheli Katolickiej. 

Gen. Fraga został mianowany 
dowódcą andaluzyjskiego okręgu 
wojskowego. Naczelne dowództwo 
armii południowej nadal sprawuje 
gen. Queipo de Llano. 


Dywersja „lù 


niemasoáskirh" 


Oświadczenie b. marsz. Rataja 


Ob. Maciej Rataj, b. Marszałek 
Sejmu l prezes N.K.W. Stronnic- 
twa Ludowego, przyjął jednego z 
dziennikarzy, któremu oświadczył 
co następuje: 

„Trzymam się zasady niereago- 
wania w prasie na pogloski, płot. 
ki, insynuacje dotyczące mnie O- 
sobiście, chyba, że ubliżałyby 
mojej czci. To też wyznam pu- 
nu, że miałem zamiar przejść do 
porządku i nad rewelacjami p. L, 
K. Jednak oświadczenia panów: 
Kota, Sikorskiego, Stirońskiego, 
wymienionych narówni ze mną w 
„Polityce* postawiły mnie de pew 
nega stopnia w położeniu przy- 
musowym. 

Oświadczam więc panu i upo- 
ważniam pana do ogłoszenia me- 
go oświadczenia, że: 

Dotyczęca mnie wiadomość, po 
dana przez p. L. K. w „Polityce”, 
jest nieprawdziwa, albowiem do 
loży Wielkiego Wschodu nie nale- 
żę i nigdy nie należatem. 

Dodam zaś — już nie dla pro- 


stowania „rewelacyj” p. L. K. — 
że od 16 lat mie jestem związany z 
żadną w ogóle niejawną organi. 
zacją, zespołem czy mafią, które 
by w jakikolwiek sposób wpływa- 
ły lub mogły wpływać na mają 
działalność publiczną. 

A dodaję to, bo razi mnie pro- 
stactwo w ujmowaniu spraw, Je- 
teli już chce się oczyścić atmosfe 
rę w Polsce, to trzeba się zająć nie 
tylka masonerią, która — moim 
skromnym zdaniem — nie odgry- 
wała i nie odgrywa w Polsce tej 


roli, jaką się jej przypisuje, ale 
trzeba poszukać także owych 
swoistych „lóż“, zakonspirowa- 


nych zespołów i mafij, które nie 
reprezentując żadnej społecznej 
siły, a częsta i żadnych wartości 
osobistych, tyłe zaważyły i ważą 
jeszcze w losach Polski. 

I nie dałbym grosza za to, czy 
ostatnie „rewelacje“ p. L. K. nie 
są dywersyjnym posunięciem, ma- 
iącym osłonić re jednej z owych 
„ie masońskich" lóż”. 


Zemsta hitlerowców 
na zwolennikach Dollfussa 


Prokuratura w Colowcu (Kla- 
genfurt) wytoczyła procesy licz- 
nym wyższym urzędnikom 0% 
funkcjonariuszom b. Frontu Ojezy 
źnianego w Karyntii, którzy w lip 
cu 1934 roku brali udział w zdu- 
szeniu puczu hitlerowskiego. 
Akty oskarżenia zarzucają 0- 
skarżonym kryminalne  przestęp- 


stwa, nadużycie władzy, uszkodze 
nia cielesne ! gwali publiczny. 

Niektórym oskarżonym zarzuca 
Się kradzież oraz grzech przeciw 
naturze. 


SZTANDAROWE DZIEŁA 
„SANACJI“. 
Wyliczając swoje zasługi 


— jak pisze katowicka „Polonia“ 
— używają zaledwie trzech pal- 
ców. W pierwszym palcu mają 
„Stały ustrój państwowy", w dru- 
gim — politykę zagraniczną, w 

trzecim — armię. 
Na razie dziennik katowicki zaj 
Się pierwszym... palcem, 


Sąd apelacyjny w Krakowie 


Dnia 15 b. m. odbyła się przed 
Sędem Apelacyjym w Krakowie 
rozprawa na skutek apelacji low. 
Adama Ciołkosza od wyroku Sẹ 
du okręgowego w Tarnowie. Jak 
wiadomo, zasądzony zastał tow. 
Ciołkosz w I instancji na karę 
więzienia bezuzględnego przez 8 
miesięcy za to, że na zgromadze- 
niu w Tamowie po strajku chłop: 
skim, dnia 3 paździnernika 1937 
r. miał się rzekoma dopuścić wy- 
atępku uwłaczenia powadze Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej (art. 
125 § 2 K. K.), orez występku 
rozszerzenia fałszywych wiadomo- 
Éci mogących wywołać niepokój 
publiczny (art. 170 K. K.). 

Trybunał Apelacyjny składał 
się przewodniczącego sędziego a 
pelacyjnego Podobińskiego, sę 
dziów Cieślewskiego i Ostręgi. O- 
skarżał prok. Stawarski. Bronił 
osk. Ciołkosza adw. dr. Ignacy 
Aleksandrowicz. Po referacie prze 
wodniczącego, zabrał głos proku- 
rator i żądał zatwierdzenia wyro- 
ku I instancji, podnosząc, że os 
karżony przekroczył granice do. 
zwałonej krytyki i za to musi po: 
nieść karę. 

Obrońca edw. Aleksandrowicz 
wnosił o zupełne uniewinnienie, 
podnosząc w dłuższym wywodzie, 
że wyrok jest zarówno logicznie 
jak i faktycznie nieuzasadniony. 
Opiera cię wyrok w całości na ze- 
zunaniach jednego tylko świadka, 
urzędnika policyjnego Witkow- 


skiego, który najwidoczniej nie 
rozumiał dobrze, co słyszał po- 
mieszał słowa i mówców, przypisu 
je mówcy niedorzeczności, których 
Sąd mu przypisać nie może. 0O- 
brońca wskazuje na to, że os. 
Ciołkocz wykazał swoim dotych- 
czasowym życiem i działalnścią, 
że wie, co czyni, i że umie pono- 
sić odpowiedzialność za swoje czy 
ny. Wyjaśnienia jego zasługują już 
z tego powodu na wiarę, a przy 
tym ag logiczne. Oskarżonemu naj 
zupełniej daleka była myśl ubli- 
żenia Prezydentowi i nikt ze ahi- 
chaczy tego, co oskarżony mówił, 
tak nie zrozumiał. 

W ostatnim słowie oświadczył 
tow. Ciołkosz: Nie dlatego proszę 
« uwolnienie, jakobym się lękał 
więzienia. Umiem ponosić konse- 
kwencję swoich czynów, a więzie- 
nie znam, i niemieckie w służbie 
Polski i polskie w ełużbie P.P.S 
Ale nie chcę ponosić kary za to, 
czego nie zrobiłem i nie powie- 
działem, a tych "właśnie słów, o 
których zeznał wywiadowca Wit- 
kowski nie powiedziałem“. 

Sąd Apelacyjny po naradzie 
uchylił wyrok sądu I inatacji w 
całości i oskarżonego uwolnił. 
W uzasadnieniu powołał się Sad 
Apelacyjny na to, że zeznania Wi- 
tkawskiego, sprzeczne ze sobą i 
zmienne, nie mogą stanowić wo- 
bee zeznań innych świadków pod 


stawy do xuwądzenia. 


Ostrzeżenie Związków Klasowych 


przed agitacją strajkową w Czechosłowacji 


Gdy w calym państwie Hitlera 
wszyatkie strajki są surowo za- 
bronione i wszelkie usiłowanie po 
rzucenia pracy karane jest więzie 
niem lub obozem  koncentracyj- 
mym, to poplecznicy Hitlera w Cze 
chosłowacji prowadzą usliną agl- 
tację za strajkiem. Oczywiście 
ge chodzi im o nic innego, jak o 


wywołanie zamętu i przygotowa- 
nie gruntu dla wkroczenia Hitlera. 

Centrala Związków  Zawodo- 
wych w Czechosłowacji wydała 
przeto odezwę da robotników, na 
wałującą do zachowania spokoju 
w zakładach przemysłowych I do 
nie dawania posłuchu wragiej pro 
pagandzie, 


Przegląd prasy 


dlajściwie w Polsce stałego ustroju, 
Państwa w ciągu l2-letnich rzą-| który wypływałby z kwietniowej 


"dów, rzecznicy obecnego reżimu | Konstytucji. 


P. Leon 
Kozłowski 


W niedzielnym numerze „Sto- 
wa” ukazał się drogi z kolei ar. 
tykut b. premiera p. Leona Koz. 
łowskiego w sprawie „masone. 
rii“. Artykuł nosi tytuł: „Zagad- 
nienie wolnomularstwa w Pol. 
sce". 


Artykuł jest długi i nudny, żad 
nych  „rewełacyj* personalnych 
nłe zawiera, anl też nie zawiera 
odpowiedzi bezpośredniej na py- 
tanle, dlaczego p. Kozłowski nie 
chce ujawnić owych „katałogów* 
masońskich, którymi podobno roz 
porządza. P. Kozłowski powiada 
teraz, że staje „do dyspozycji" 
p. premiera Sławoja - Składkow- 
skiego, by mu „dopomóc celem u- 
jawnienia masonerii“; gdyby zaś 
p. Składkowski nie skorzystał + 
„pomoty" p. Koziowskiego, — e 
takim razie p. Kozłowski daje do 
zrozumienia, że gotów jest,.. wy- 
stąpić publicznie podczas sejmo- 
wo-senackiej sesji jesiennej pod. 
czas ewentualnej debaty nad u- 
stawą „antymasońską". 

Wolno sądzić, że pa takim.. 
zakończeniu „rewelacyj" p. Koz- 
łowskiego najgorliwsi przeciwni. 
cy masonerii w Polsce zrezygnu- 
ją z „pomocy“ b. premiera. „Sen- 
sacja” skończona. Machnijmy rę- 
ką. Łatwiej było „stworzyć".., Be 
rezę Kartuską. 


t j. „stałym ustrojem państwo- 
wym“ i dowodzi, że nie ma wla- 


„Pulonia” pisze: 

1) Główna treść konstytucji 
kwietniowaj polega na przyzna. 
niu olbrzymiej władzy Prezyden. 
towi Rzplitej. W związku z tym 
najistotniejszą częścią konstytu. 
ejt są normy, na podstawie któ- 
rych nastepuje wybór glowy pañ- 
stwa. Obecny Prezydent Replitej 
jest, jak wiadomo, wybrany w ro 
ku 1833, ma podstawie innych 
norm konstytucyjnych. 

2) Są dowody na to, że Sejm 
wedlug konstytucjt kwietniowej 
pomyślany był jako Sejm z praw 
dziwego zdarzenia, na obraz i po- 
dobieństwo swych poprzedników. 
Świadczy o tym przede wazyst- 
kim wyraźny przepis, przewidują 
cy czteroprzymiotnikowe prawa 
wyborcze, które zapewniło by a. 
czywiście udział w przedstawi- 
cielstwie opozycji... 

Obecny Sejm, do którego 
skutkiem znanych względów a- 
pozycja nie weszła, nie jest insty- 
tucją z ducha i litery konstytu- 
cji kwietniowej. Czy go się chwali 
czy gani, trzeba pamiętać, że na 
jego formowanie konstytucja nie 
miała wpływu. 

3) Wszyscy pamiętają ów słyn 
ny okólnik premiera, o który byl 
spór nawet w tym Sejmie. Oto 
więc znowu trzeba stwierdzić, że 
wielkie stanowisko polityczne Ge- 
neralnega Inspektora Sił Zbroj- 
nych jest instytucją pozakonsty- 
tucyjną." 


Przypuszczamy, 2e „Połnia” 
zajmie się także pozostałymi 
dwoma palcami... 

x. y. Z. 


2 


artykuł p. M. Krywoszejewa, po- 

święcony zagadnieniom teatru pol- 

skiego. Red. 

Linia kierunkowa repertuaru, 
obrana na początku przez „Teatr 
Polski* w Warszawie—w ramach 
„Teatru prywatnego" — była zu- 
pełnie trafna, 

Przez scenę tego teatru prze- 
sunęły się utworzy dramatyczne 
nader wartościowe zarówno pod 
względem literackim jak i teatral 
nym. 

Dzłałalność tej nowej placówki 
artystycznej znalazła oddźwięk 
nader przychyłny — często nawet 
wprost entuzjastyczny — tak w 
prasie, jak i w opini! publicznej. 

+. 


w 

Nie brakowało jednak i pew- 
nych załasnań. 

Zamiłowanie kierownictwa do 
utworów wielkiej poezji dramaty. 
cznej spowodowało wystawienie 
od czasu d Qczasu tych utworów 
z wielkim nakładem pracy | ze 
znacznymi kosztami. 

Trzymając się jednakże kur- 
czowo „systemu kolejnego wygry 
wania sztuk do reszty”, kierowni- 
ctwo zmuszone było do zdejmo- 
wania często z afisza tych sztuk 
wielkiego repertuaru po upływie 
zaledwie kilku lub kilkunastu wie 
czarów wobec znikomej frekwen- 
cji , — przeciętny bowiem ele- 
ment bywalców teatralnych oka 
zał się mało przygotowanym i nie 
dojrzałym do zurozumienia i wy- 
czuwania piękna tych utworów. 

Sztuki rozrywkowe, nie zawsze 
godziwe, oraz t. zw. „tandeta" 
teatralna, które ad lat zapanowa 
ły prawie na wszystkich scenach 
stolicy, zdemorallzowały widza 
teatralnego i obniżyły jego po 
ziom kulturalny. 

Klęski kasowe, poniesione przez 
slasowanie do sztuk „wielkiego re 
pertuaru" wyżej wspomnianego 
„systemu”, wytrącały z równo 
wagi budżety teatralne. 

W kasach teatralnych zapano- 
wały pustki. Natomiast składy 
teatralne wciąż zapełniały się ru- 
płeciami montażowymi, które, po- 
zostając bez użytku przez la 
dziesiątki, traciły swoją warłość, 

Bezwartościowy „szmelc“ mon- 
tażowy nieprodukcyjnie zajmował 
miejsce w składach podręcznych, 
będąc jedną z przeszkód przy two 
rzentu „seperfuaru zmiennego”... 

LJ 


+ 

Ucierpiała na tym systemie nie- 
tylko strona materialna teatru, 
lecz w znacznej mierze i strona 
artystyczne - wychowawcza. 

Gdyby Teatr Polski w Warsza 
wle każdą poszczególną szlukę 
„wielklego repertuaru", wystawio 
ną przezeń z taką pieczołowi- 
tością, pietyzmem, a nierzadko z 
wielkim przepychem — wygrywał 
nie kolejno, lecz wprowadzał ją 
na scenę po kiłka lub kilkanaście 
razy do roku — i to na przestrze- 
ni łat kilku, mając ją wciąż w po- 
gotowiu, „pad reką“ — to nie- 
wątpliwie szłuka ta stopniowo 
zyskałaby coraz większy zasięg 
widzów, wyrobi?a by nowe kadry 
publiczności teatralnej i obudziła 
by pewne zainteresowanie wśróć 
szerszych mas. 

Gdyby Teatr Polski również 
systemałycznie co rok wystawiał 
chociażby po jednej sztuce tega 
typu, to wówczas powstałby cykl 
sztuk „wielkiego reperiuaru", gry 
wanych w pewnych odstępach 
czasu po kilka lub kilkanaście ra- 
zy do roku, co dało by możność 
tworzenia solidnego zapasu sztuk, 


TZEEPDZZDAZ ZEE ZZ E D 


Pokój w Europie 


od rozwiązania problemu 


„Times“ omawia w swym piąt. 
kowym numerze ponownie zagad- 
nienie Czechosłowacji, podkre- 
śla, że utrzymanie pokoju w Euro- 
pie jest uzależnione od rozwiąza- 
nia problemu czechosłowackiego i 


jest uzaeiniony 


Hiszpanii i Czechosłowacji 


hiszpańskiego. Artykuł „Times'a" 
wskazuje niewątpliwie na wielkie 
zainteresowanie angielskich miaro 
dajnych kół politycznych zagadnie 
niami Europy Środkowej i Hisz- 
panił. 


Żydzi geuszaaią Wiedeń 


Prasa niemiecka donosi, że emi- 
gracja Żydów z Wiednia odbywa 
się w szybkim tempie. W urzędzie 
paszportowym, przeznaczonym spe 
cjalnie dla Żydów, załatwia się 


szportowych, przy czym większość 
z nich załatwiana jest przychylnie. 
Odmowa wydania paszportu udzie 
lsna jest jedynie w wypadkach, 
gdy petent ma zaległości podat- 


dziennie od 500 de 700 podań pa- ' kowe. 


zawsze gotowych do grania na- 
wet po jednej lub ćwóch próbach. 

Dało by to wreszcie możność 
wprowadzenia repertuaru zmien. 
nego, zasilanego coraz innymi u- 
(tworami, zarówno z cyklu „reper- 
tuaru wielkiego" jak i „repertuaru 
bieżącego”. 

Ustalenie pewnej ciągłości sztuk 
„wielkiego repertuaru" z prze- 
rwami według z góry ułożonega 
planu na dany sezon teatralny, 
dało by pole do obszernych dys- 
kusji, do wyczerpującej krytyki i 
do ciekawych polemik, co siłą rze 
czy musiało by wywołać pewne 
zainteresowanie i zaciekawlenie 
wśród szerszych warstw miesz- 


Ustrój teatru i jego „wielki repertuar“ 


Zamieszczony dziś drugi z kolel 


nia, była to uczta artystyczna nie 
lada... 

Nie zdołał jednak Teatr Polski 
przy tym systemie przygotować 
i skaptować nowych widzów i wy 
twarzyć nową zdrową atmosferę 
teatralną. Były przecież wypedki, 
kiedy recenzje krytyków teatral- 
nych pojawlały się już post fac- 
tum, kiedy omawiana sztuka zdję 
ta została z afisza a montaż jej 
powędrował już do składów tea- 
trałnych na długoletni odpoczy. 
nek, 

Zainteresowanie się sztuką przy 
chodziło późno, ca jest w te- 
atrze zupełnie zrozumiatym | nor- 
malnym objawem, a przychodziło 


kańców stolicy. 
m 

Ale Teatr Polski, stosując da 
wyżej wspomnianych sztuk „wieł- 
kiego repertuaru“ fatalny swój sy 
stem wygrywania ich kolejno w 
ciągu wilku lub kitkunastu wle 
czorów, zdołał zadowolnić tylko 
małą garstkę przygotowanych i 
dojrzałych widzów teatralnych, 
których liczba w tych warunkach 
niestety coraz maleje. 

Nie ulega wątpliwości, że dla 
tej garstki wldzów, którzy zdą- 
żyli dostać się do teatru na te 
wyjątkowo udane przedstawie. 


lista spraw Pola 


Prasa polska w Niemczech do- 
nosi: 12 lipca odbyla się w min. 
oświaty Rzeszy koħferencja przed 
stawicieli Związku Polskich To- 
warzystw Szkolnych w Niemczech 
z delegatami ministerium oświaty 
Rzeszy. 

Podczas konferencji tej poruszo 
ne zostały zagadnienia nie zała- 
twione dotychczas przez czynniki 
niemieckie jako to: sprawa pol- 
sklego gimnazjum żeńskiego w 
Raciborzu, sprawa ponownego 
udzielenia prawa nauczania nau- 
czycieloam szkół polskich w Niem- 
czech, sprawa pracy społecznej 
natczycieli, pracujących w szko: 
łach polskich lub na kursach języ- 
ka polskiego na Śląsku Opolskim, 


Minister Spraw Wewnętrznych 
wydał okólnik do wszystkich wo- 
jewodów w sprawie zapobiegania 
dręczenia koni. 

W okólniku tyin zwrócona jest 
uwaga. aby organa P. P., w razie 
zauważenia koni kulawych, pora- 
nionych, chorych lub wycieńczo* 
nych z powodu złego odżywiania, 
a mimo to używanych do pracy, 
występowały z interwencją dla 
przerwania występnych  przeja- 
wów okrucieństwa, oraz sporzą- 
dzały doniesienia do władz admi- 
nistracyjnych, 

Jeśli koń nie może być używany 
do pracy, należy nałożyć pieczęć 
lakową na tekturze lub deseczce i, 
zawiesić ją w odpowiedni sposób | 
na szyi konia. 

Powiatowe władze adminisircji 


ono właśnie wtedy, kiedy dane; 
szłuki na scenie |uż nie było -- 
wypadało więc czekać na jej 
wznowienie przez lat kllkanaście 
lub nawet dłużej... 


Czy  zalnieresowani doczekali 
się?... 
Przecież na wznowienie „Iry- 


diona“ — na to wielkie dzieło, 
które przysporzyło Teatrowi Pol- 
skiemu w Warszawie tyle splen- 
doru, — czeka się już cierpliwie 
lat dwadzieścia plęć z górą, a 
nikt jeszcze nie wle czy się do- 
czeka — i kiedy? 


MACIE] KRYWOSZEJEW. 


ustawy w sprawie cen 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarządzeniami z dn. 14 b. m. uzt- 
pełnił przedmiot obrad sesyj nadzwyczajnych Sejmu 1 Senatu TZĄ- 
dowym projektem ustawy o środkach finansowych na popieranie 
gospodarczo uzasadnionego kszta Kowania cen artykułów rolniczych 

Zarządzenia Pana Prezydenfa R. P. doręczył w sobotę pp. mar- 
szałkom izb ustawodawczych dy rektor biura prawnego w Prezy- 
dium Rady Ministrów p. Wł. Paczoski, 


(PAT). 


ków z Niemiet 


które winny być szybko załatwione 


sprawa wydzialu polskiego na a- 
kademii w Bytomiu, sprawa uru- 
chamienia polskich szkół po- 
wszechnych w Berlinie (w pow. 
bytomskim, sprawa budowy pol- 
skiej szkoły powszechnej w Wiel- 
kiej Dąbrówce, sprawa legityma- 
cyj studenckich dla akademików 
Polaków, obywateli niemieckich, 
studiujących na uniwersytetach w 
Rzeszy, sprawa ponownego uru- 
chomienia przedszkoli w miejsco- 
wościach: Cieszyna, Nowy Kramsk 
i Szkic, sprawa przyjmowania dzie 
ci da szkół polskich na śląsku U- 
polskim oraz sprawa udzielania 
zapomóg rodzicom polskim obda- 
rzonym licznym potomstwem. 


Okólnik w sprawie ochrony koni 
wydał p. Minister Składkowski 


ogólnej, bezwłocznie po otrzyma- 
niu doniesienia organów policji, 
winny wydać zarządzenie, zaka- 
zujące używanie konia do pracy 
aż do zwyleczenia. Winny również 
zarządzić dozór nad oznakowa* 
nym koniem. 

Ponad to p. Minister polecił wo 
jewodom wydać zarządzenie, za- 
ostrzające kary karno-administra- 
cyjne w sprawach dręczenia koni, 
przeciążania ich pracą, lub używa 
nia chorych koni do pracy. 


Dr.Daniel G!SER 


WENERYCZNE PŁCIOWE 


Chmielna 47 s". 


Lecznica 
własna 


Z Kalkuty donoszą: Sytuacja w 
Waziristanie ulegla ponownemu 
zaostrzeniu. Bandy zwolenników 
„szalonego fakira z Ipi“ dokony- 
wują napadów z zasadzek na od- 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy skazał 
na miesiąc bezwzględnego aresztu 
rolnika M. Rytersklego z  Łąch 
Wielkich, ponieważ rozebrał stodo- 
lie, szopę i oborę, wywożąc je samo- 


działy wojska angielskiego. 

Do większej utarczki doszło w 
wąwozie Toci, gdzie oddział an 
gielsk; miał ponieść dość poważne 
straty. 


wolnie do sąsiedniej wai, aby w ten 
sposób ochronić je od wyznaczonej 
licytacji. Budynki bowiem były za- 
jete przez komornika. 


Str. 


Kapitalizm, totalizmi demokracja 


Niedawno wydana praca p. F. 
Zwełdga p. Ł „Zmierzch czy odra- 
dzenie liberalizmu“ *) jest bez 
wątpienia godna przeczylania i 
przemyślenia. W lekkim, potoczy- 
stym stylu omawia autor, proble- 
my gospodarcza - scojatne obec- 
nej epoki, sięgając również w ste 
rę wydarzeń kulturainych i polt- 
tycznych. Ta miejscami błyskotli- 
wa charakterystyka służy za 1o- 
dzaj kanwy, na której snują się 
wywody, stanowiące obronę libe- 
ralizmu. 

Powiedzmy już na wstępie, ja- 
kie mamy zasadnicze zastrzeże- 
nie w stosunku do wywodów ad- 
iora... Te wszystkie zalety, jakie 
przypisuje Wberalizmowi: ideal 
wolności, pokoju i współpracy na- 
rodów, oświaty i postępu nie zą 
cechami liberalizmu, jako koncep- 
cji gospodarczej, jako aynonimu 
kapitalizmu wolno - konkurency|- 
nego są to cechy demokracji: de- 
mokracji, jako systemu politycz- 
nego, jako ideału kulturainega i 
wychowawczego, 

Autor zastrzega się, że nie bro- 
ni liberalizmu reakcyjnego, ale 
„radykalnego“ i  „społecznego”: 
„treścią neoliberalizmu — powia- 
da — misi być reforma społecz- 
ma właściwie pojęta“. Głosi m. 
in. reformę rolną i modną dziś 
wśród niektórych kół reakcyjnych 
„dekoncentrację własności”, wy- 
powiada się przeciw skupieniom 
kapitału: momopolom, kartelom i 
trustom. 

Tej części wywodów p. Zweiga 
nie uważamy za najciekawszą. O 
wiele ciekawsze są jego wywody 
na temat nowej polityki koniunk- 
turałnej, której zarysy kreślą się 
na tle doświadczeń wielkiego kry 
zysu. Stabilizacja pieniądza, rů- 
wnowaga budżetu, polityka podat 
kowa — wszelkie problemy ró- 
wnowagi gospodarczej mają być 
traktowane nie na przestrzeni ro- 
ku, lecz na przestrzeni całego cy- 
klu koniunktury. Tak więc np. za- 
chować trzeba pewną  elastycz- 
ność walut. Dbać nie a stałość 
ceny złota, lecz o stałość ceny ku 
pna pieniądza, stabiłizować ją nie 
w stosunku do złola, leez — to- 
warów. 

Szczególnie clekawe są uwagi 
p. Zweiga na temat „fetysza biłan 
su handlowego“, 

Dowodzi z całą słusznością, że 
nie tyle jest ważny czynny bilans 
handlowy (przewaga wywozu nad 
wwozem) i nawet nietyle czynny 
bilans płatniczy (t. i. przewaga 
wpłat nad wypłatami) ile dodat- 
ni bilans gospodarstwa społeczne 
go, t. j. wyższy poziom aktywno- 
ści gospodarczej, przewaga pro- 
dukcji nad konsumcją, słowem 
grężność gospodarki. 

Nie mniej jednak, przy całym 
swym „radykalnym“ i „społecz- 
nym" nastawieniu pozostaje p. 
Zweig, trzeba mu to przyznać, 
bardzo zdolnym obrońcą kapitali- 
zmu. Jego „neoliberalizm“ opie- 
ra się nie mniej jak liberalizm re- 
akcyjny na „mechanice interesu 
osobistego“, na mechanizmie wol 
nej ceny rynkowej, na wyniesie- 
niu praw rządzących gospodarką 
kapitalistyczną do godności praw 
„naturalnych“ z gospadarki ludz- 
kiej. 

4 

P, Zweig przyznaje teorii socja- 
nstycznej jedną wielką zaletę: roz 
winęła ona badania rozwoju go- 
spodarczego, górując pod tym 
względem nad teorią liberalną, 
która dała za to naukę równowa- 
gi gospodarczej. 

Tak jest] Teoria dynamiki (ro- 
zwoju) gospodarczego to wielka 
zdobycz marksizmu! Fatalny ta- 
niec bogactwa i nędzy, rosnącego 
w parze z ulepszeniami produkcji, 
bezrobocia, tendencyj koncentra- 
cyjnych „rodzących się na tle wy 
uzdanej dzikiej konsekwencji — 
te „proroctwa“ marksizmu spraw 
dziły się hez reszty. P. Zweig mi- 
mo, że skłonny jest przeciwsta- 
wiać „dobrodziejstwa“  liheraliz- 
mu przekleństwom  kapitalistycz- 
nych monopoli — musi przyznać, 
że w przemyśle fabrycznym kon- 
kurencja „w wielu działach dopro 
wadziła do stanu pełnego, czy też 
częściawego monopolu”. 

Bezsprzecznie, rozwój monopa- 
lów, trustów i karteli wynika nie- 


*) Wydawnictwo Ksiąśmica - Atlas (x 
cyklu „Przemisny*). 


tylka z przyczyn goapodarczo-te- 
cimicznych, ale i politycznych (cla, 
premie, przywileje, kontyngenty), 
lecz czyż te metody nie były sta- 
sowane pod wpływem wielkiego 
kapitału, pragnącego sobie bez- 
apelacyjnie podporządkować ry- 
nek krajowy i oprzeć na nim wal- 
kę dumpingową? A jakąż fatal 
ną rolę w skłóceniu świala, w kon 
fiktach i wojnach, w wyzwole- 
niu sił nacjonalizmu gaspodarcze- 
go i mililaryzmu odegrały między 
narodowe komcerny kapitafistycz- 
nel 

Jakąż również rolę odegrał wiel 
ki kapitał w zwycięskim pocho- 
dzie tatalizmów? Któż to dziś 
zwalcza reformy Społeczne we 
Francji i w Stanach Zjednacze- 
nych? Nie, doprawdy mikt nas nie 
zdoła przekonać, jakoby kapita- 
lizm byi dzić... podporą demokra- 
cji 1 siła postępu. 

Kapitalizm nie jest dia nas, jak 
dła p. Zwełga ustrojem „wytwa- 
rzającym nadwyżkę wartości, czy 
sty dochód zdoiny do kapitaliza- 
cji“. Takim ustrojem — dowio- 
dła to cała plejada znakomitych 
ekonomistów począwszy ad En- 
tica Barme — może być i socja- 
fistyczny. Kapitalizm, to właśnie 
„ustrój prowadzony przez kapi- 
tal", oparty o jego przewagę nad 
pracą, mający za fundament zysk 
niezapracowary. | daremne są 
próby przeciwstawiania kapitali- 
zmu monopolistycznego — wolno 
korkurencyjnemu, podobnie, jak 
daremne są wysiłki „dekoncentra- 
cji" czy „demokratyzacji“ kapita- 
lizmu. 

Dziś właśnie obrona interesów 
małej (nawet 1 średniej) własnoś- 
cì, ochrona interesów ogółu spo- 
łeczeństwa — wymaga likwidacji 
władzy monopolistycznego kapi- 
talizmu, wymaga więc socjalizacji 
ciężkiego przemysłu i kredytu, wy 
maga społecznej gospodarki pla- 
nowej, wspartej a demokratyczny 


Ta gospodarka nie ma nic wspól 
nego z mnożącymi się dziś obja- 
wami tak zw. „kapitalizmu czy so 
cjalizmu państwowego', „socjali- 
zmu wojennego. Do najlepszych 
działów pracy p. Zweiga należą 
właśnie te miejsca, gdzie rozpra- 
wia się z gospodarką państw ta- 
taimych i z duchem tolalizmu. Ma 
zupemą skiszność, twierdząc, że 
Niemcy czy Sowiety zlikwidowały 
bezrobocie (czy zresztą całkowi- 


cie? Czy ng. w „Trzeciej“ Rzeszy 
nie ma bezrobocia?) Kosztem ni- 
zklego poziomu żychewego oby- 
watel, kosztem niskiego poziomu 
płac realnych (inilacyjna drożyzna 
towarów I obniżka płac nominal- 
nych). Nadwyżki, ma tej drodze 
uzyskane, poszły na inwestycje. 

P. Zweig kreśli fatałne gDiawy 
izolacji poszczegómych krajów, 
„przeobrażenia ich w zamknięte, 0- 
drutowane obozy, zgubne następ- 
stwa antarkii („samowystarczal- 
ności“), popychające kraje total- 
ne do podbojów do zarganizowa- 
nej i masowej grabieży cudzej 
własności. Prześwietla calą mi- 
caść korporacjoaizmu państw to- 
talnych. Jest on w tych pań- 
stwach taką samą, fikcją jak samo 
rząd terytoriałny: pozostała tylka 
nazwa, za którą kryje się goły 
przymus Państwa, a nade wszyst 
ka — rozbicie związków zawodo- 
wych. Robotnik — podkreśla z 
naciskiem p. F. Zweig — jest bez- 
wolnym obiektem biurokracji. 

A następstwa totalizmu w dzie- 
dzinie duchowej? Fatalny system, 
hodujący człowieka zastraszone- 
go (1 zdolnego do największej po- 
dłości dla utrzymania się przy 
żłobie!) Obtuda, żerująca pod 
pozorem „społeczności“ (wzgłęd- 
mie haseł „narodowych“ czy „pań 
stwowych”1). 

Jednak — i tu p .Zweig ma pa- 
ną słuszność — tęsknoty za wol- 
nością nie da się na trwałe usu- 
nąć z duszy ludzkiej. 

Owe, rzekome „nowe“ systemy 
państw totalnych — są nawrotem 
da tyranii państw absolutnych z 
17 2 18 wieku, do ustrojów maraz- 
mu, nędzy i wyzysku. Niewątpli- 
wie słuszność ma p. Zweig, gio- 
sząc, że — jak stare monarchic— 
tak dzisiejsze totalizmy — pracu- 
ją na rzecz nowe| rewołucji demo 
kratycznej. 

Będzie to odwet jednostki ludz- 
kiej, dławionej w uścisku polipa 
fotalizmu! Będzie to protest mas 
ludowych, wdeptanych w niewolę, 
gód i poaiewieckę! 

Tak to prawda! Czas i... tyra- 
nia dyktatur pracują na rzecz de- 
mokracji. Trudno jednak przy- 
puszczać, by nowa, triumfująca de 
mokracja nie znalazła dość siły 
twórczej dla budowy nowego u- 
stroju, wolnego od kajdan tyra- 
nii totalizmu (mniejsza o to, ja- 
kiego koloru), lecz zarazem wy- 
zwolonego z tyranii „zorganiza- 
wanego" kapitalizmu. 
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„Bania Kraj Oniweryyletów Ludowy 


i Spółdzielczości” 


Pod powyższym tytulem ukaza- 
ła się nakładem Spółdzielni Tury- 
styczne - wypoczynkowej „Gra- 
mada" (W-wa, Warecka 11a) bro 
szura o dorobku kulturalnym i go- 
spodarczym chłopów duńskich. 
Spółdzielnia, organizując częste 
wycieczki działaczy spółdzielczych 
I rolniczych do Danii, postarala 
się o bardziej szczegółowe przy- 
gotowanie uczestników wycieczek 
przyszłych i utrwalenie wrażeń 


uczestników wycieczek odbytych. 
Wstępem do broszury jest arty- 
kał ministra Spraw Zagranicznych 
Danii, p. Muncha, o uwłaszczeniu 
chło duńskich, Poza tym na 
całość książeczki składa się kilka 
artykułów o Darii auterów pal- 
skich i duńskich. Broszurę zdabi 
szereg ciekawych fotografij. Ca- 
łość zredagował lektor mag. art. 
Folmer Wisfi. 


Kolonie w cyfrach 


Ludność kolonij, należących da 
państw europejskich i pozaenro- 
pejskich, wzrastała w szybszym 
tempie, niż ludność semych me- 
topolij. Gdy w r. 3875 tudność w 
koloniach stanowiła 298 midio- 
nów, to w 1937 r. doszła one do 
cyfry 658 milionów osób. 

Ten przyrost ludności kolonial- 
nej zaznaczył się najsilniej w ko- 
łoniach Stanów Zjednoczonych, 
gdyż w 1875 r. zaludnienie tych 
posiadłości wyrażało się cyfrą 
25.000 a w 1937 r. już cyfrą 17.7 
miliona, czyli że liczba la wzrosła 
700-krotnie. W koloniach W. Bry- 
tanii wzrost zaludnienia wyraził 
się w cyfrze 79% in plua, gdyż w 
1875 r. kolonie brytyjekie liczyły 


252 miliony ludzi, a w 1937 r. — 
449.9 milionów ludzi. Kolonie 
francuskie liczyły liczyły w 1875 
roku 6 milionów mieszkańców, 
zaś w 1937 roku 64.7 milionów, 
czyli że wzrost hył ll-krotny. Ko- 
Jenie holenderskie posiadały w 
1875 raku 24% miliona mieszkań- 
ców, zaś w 1937 r. 6l milionów, 
czyli 2% raza więcej. W kolo- 
niach portugalskich mieszkało w 
1875 r. 6.7 milionów ludzi, zaś w 
1937 roku 8.9 milionów, czyli 
wzrost wyniósł 33%. Natomiast 
w koloniach hiszpańskich ujaw- 
nił się spadek liczby mieszkań 
ców w stosunku 79%, gdyż w 1875 
roku było ich 8,4 milionów, a w 
1937 r. — 18 milionów. 


Towarzysze czytajcie 
prasę socjalistyczną 


Próby 
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„reformowania“ kapitalizmu 


Krytycyzm i konstruktywizm 


Artykuł poniiszy pióra Rudolfa Les- 
sala dotyczy książek: Zdziechowikiego 
i Mlynarskiego, które już omawi 
poprzednio w szozegółowej recenzji 

Wywady R. Lesaela sianowią ponie: 
kąd uzupełnienie tamtej recenzji, 

Od kilku już lat cała nieomal 
polską prasa woła o stworzenie 
„polskiej“ ekonomiki. Żądanie to, 
tlomaczone dosłownie, a taka by- 
ła niewątpliwie intencja jego au- 
torów, jest zgoła śmieszna. Róż- 
ne (polskie i nie polskie) «są ca- 
najwyżej polityki gospodarcze, ale 
i ich zbytnia „różność” prowadzi 
w konsekwencji do chaosu i za- 
drażnień międzynarodowych. 

Rzecz prosta, naukowcy zarów 
no teoretycy jak i praktycy nie 
przyjmują tych tez  dziennikar- 

kich zbyt poważnie, ale mimo 
ysika i w ich pracy spotkać 
można czasem oddźwięk tej pra- 
sowo - polidycznej propagandy za 
„gospodarką narodową”, Typo- 
wym przykładem wpływu tego 
rodzaju sugestii jest ostatnia książ 
ka prof, Jerzego Zdziechowskiego 
p- t. „Mit złotej waluty" (nakla- 
dem Instytutu Wydawniczego „Bi 
bliateki Polskiej“). 

„Gospodarka narodowa" auto- 
ra — to naprawdę „mit”, lecz 
gorszy od skrytykowanego mitu 
złotej waluty, Jeśli bowiem ten 
ostatni oparty jest, mimo wszel: 


kich jego błędów, o teoretyczniefg QJ 


mocną podbudówkę rozumowań 
ricardowskich, to 
Zdziechowskiego nie znajduje w 
niczym oparcia — sama jest fik- 


idea prof. pzy 


cją, bliżej nawet nie sprecyzawa- 
ną. 

Prof. Feliks Młynarski, który 
równocześnie niamal wydał „Pro- 
porcjonalizni ekonomiczny” — 
zagadnienie nowego kierunku 
(„Biblioteka Polska"), swe kon- 
struktywne zadania pojmuje da- 
leko poważniej. Ogarnia calo- 
kształ! spraw. Nie zasklepiając 
się w krytyce da samej tylko tech 
niki kapitalizmu, konstmiuje no- 
wy kierunek, opracowując go do- 
kładnie na użytek powszechności, 
a nie tyłko Polski samej. 

Po przeczytaniu obu, powyżej 
przytoczonych, prac— nasuwa się 
jedna dręcząca myśl. Prasowe u- 
praszczanie zagadnień pa przez 
tak zwaną polską ekonomikę mu- 
si mieć jednak swoją zasadę — i 
ma ją rzeczywiście. Wszak myśl 
konstruktywna nie dopisuje wybit. 
nym nawet ekonomistom naukow- 
com — cóż więc mają robić dzien 
nikarze, którzy zawodowo nieje- 
dnokrotnie muszą  zdążać w 
swych rozumowaniach po linii naj 
mniejszego oporu. 

Zarówno „Mit złotej 


waluty”, 


Kronika kaliska 


(Oddział w Kaliszu, ul. Strzelecka 3) 


W dniu 12 lipca r. b. w Kaliszu 
odbyło się posiedzenie Rady Miej 
skiej. Na porządku posiedzenia 
m. in. znajdowała się sprawa roz- 
patrzenia protokułu Komisji Re- 
wizyljnej Rady Miejakiej z dzia- 
łalności Zarządu Miejakiego za 
rok 1936/7. Na pumkcie tym skw 
piło się żywa zainterczowanie 
pp. radnych jak i licznie zebranej 
na galerii publiczności. 

Posiedzenie otworzył prez. Buj 
nicki z godzinnym nieomal opóź: 
nieniem przy obecności 35 rad- 
nych (w trakcie posiedzenia przy- 
hyło jeszcze 7) oznajmiając na 
wstępie, że punkt siódmy porząd- 
ku dziennego: rozpatrzenie pro- 
lokółu Komisji Rewizyjnej prze- 
suwa na miejece dwunaste przed 
wolnymi wnioskami, 

Protokuły z poprzednich posie- 
dzeń R. M. zostały przyjęte z nic- 
znacznymi poprawkami, po czym 
z komunikatów prezydenta mia- 
sta dowiedzieliśmy się, że T.O.R. 
na wykończenie rozpoczętych jak 
i na wybudowanie nowych dom- 
ków robotniczych w tym roku 
przeznaczył dla Kalisza kredyt w 
wysokości 70 tys. zł. Fundusz 
Pracy przyznał 50 tys. zł. na roz- 
poczęcie przez miasto budowy 
sanatorium na Wolicy, poza tym 
uzyskano pewne sumy na budowę 
kolonii dla dzieci i t. p. W końcu 
oświadcza p. Bujnicki, że Chłod 
mia przy Rzeźni Miejskiej urucho 
mieną zostanie w dniu 15 lipca 
r. b. iu prosi Radę Miejską o 
udzielenie Mu urlopu wypoczyn- 
kowego. 

Następnie uchwalono jedno- 

śnie statut „Nagrody Literac- 
kiej m. Kalisza im. Adama Asny- 
ka“. Nagroda ta w wysokości 1000 
złotych corocznie przyznawaną 
będzie przez specjalny Komitet 
złożony z przedstawicieli literatu- 
ry i Rady Miejskiej. Nogroda 
ustanowioną została dla uczczenia 
pamięci wielkiego kaliszanina A. 
Asnyka w aetna rocznicę urodzin 
poety. Odezytany reskrypt Urzę: 
du Wojewódzkiego Poznańskiego 
— w sprawie budżetu na rok 
1938/9 przyjęła Rada do wiado- 
mości. Wyhór 2-ch przedetawi- 
cieli Rady Miejskiej do Pożycz- 
kowej Komisji Odbudowy, nie 
został uskuteczniony, gdyż żaden 
ze zgłoszonych kandydatów — w 
głosowania tajnym — nie uzyskał 
potrzebnej ilości głosów (22 gł.). 
Wybór odłożono do przyszłego 
posiedzenia. Dokonano wyboru 7 
członków do Koła Miast Wielko- 
polskich. Z Klubu PPS wybra- 


nymi zostali t. t, Kotała i Cerek- 
wieki oraz 2 z klubu narodowego 
I sanator, 1 z klubu żydowskiego 
i prezydent miasta. 

Wyboru członka do rady Mię 
dzykomunałnego Związku Kolejki 
Kalisko-Tureckiej nie dokonana z 
powodu niedostatecznej ilości gło 
sów, jakie padły na  poszczegól- 
nych kandydatów. Kandydat PPS 
tow. Stradamski nzyskał 19 zł. (po 
trzebnych 22 gł.). Sprawę tę rów- 
nież odłożono do następnego po- 
siedzenia Rady. Po czym uchwa 
lono zaciągnięcie pożyczek: z 
Funduszu Pracy w sumie 21.500 
zł. na sporządzenie planów i po- 
miarów oraz z Funduszu Rozbu- 
dowy Miast 25.000 zł. na Osiedle 
dla bezdomnych 

W końcu przystąpiono do roz- 
patrzenia protokułu Komisji Re- 
wizyjnej R. M., protoku? odnosi 
się do działalności Zarządu Miej- 
skiego z roku budź. 1936/7 i ujaw 
mia wiele niezhyt miłych faktów 
z niwy samacyjnej gospodarki w 
samorządzie kaliskim. Dość wy- 
mienić, że przeciw jednemu z dyg 
nitarzy samorządu została skiero- 
wana sprawa do prokuratora, pan 
len pozwolił sohie jeszcze na wy 
cieczki osobiste przeciwko człon- 
kom Komisji Rewizyjnej na posie 
dzeniu Rady Miejskiej, miast 
usprawiedliwić swe błędy. Poza 
tym protokół komisji rewizyjnej 
ujawnia jeszcze cały szereg fok- 
tów w świelie których niezbyt 
pocklebnie wyglądają ci, którzy 
gospodarkę ammorządową mieli 
„arzdrowić”. 

Do omówienia protokułu komi- 
sji rewizyjnej jak również gospo- 
darki miejskiej, wypadnie nam 
powrócić oddzielnie. 

Na zarzuty i uwagi komisji re- 
wizyjnej odpowiadali zaintereso- 
wani kierownicy działów jak rów 
nież prezydent Bujnicki i wice- 
prezydent Siwik. Z wyjsśnień 
tych wynika, że np. dłużnikami 
miasta, od których poprostu nie 
można wyrwać należnych miastu 
— przeważnie zu dostarczone ma- 
teriały budowlane — należności 
są: Towarzystwo Strzelców Kir 
kowych 11.600 zł. Ojcowie Jezuici 
622 zł. ksiądz Marturzalski 1620 
zł. Jak widać bardzo „biedne“ 
towarzystwa. 

Z powodu spóźnionej pory — 
odłożono dyskusje do przyszłego 
posiedzenia. 

W wolnych wnioskach uchwali: 
ła Rada Miejska na wniosek Za- 
rządu miejskiego zakupienie bi 
blioteki po rektorze Parczew- 
skim za cenę 12.000 zł. 


jak i „Proporcjonalizm ekonomi- 
czny* — to dzieła o poważnym 
znaczeniu krytycznym, Kapitalizm 
otrzymuje w nich cęgi od ludzi, 
którzy mimo słownych pozorów 
ml przesłanek  kapitalistycznych 
nie odeszli. Szereg klasycznych, 
uświęconych zasad pada tu w 0- 
gniu rzeczowej analizy i prawdzi 
wej erudycji — ale nic niestety pa 
za tym. 

Prof, Zdziechowski, jakby czu. 
jąc niemożność własną, czy też 
powszechną rozstrzygnięcia „za- 
gadnień nowego kierunku" przede 
wszystkim krytykuje. Gdzie nie- 
gdzie tylko w tej harmonii anall- 
tycznej zabrzmi fałszywa nuta 
konstruktywizmu „gospodarki na 
rodowej”, która już całkiem fał: 
szywie dźwięczy w krótkich na 
szczęście wypadach antysemic- 
kich, opartych o autorytet ekono- 
miczny... Dmowskiego (a trzeba 
iu przyznać, że autor cytuje oko- 
ła stu poważnych prac gospodara 
czych). Tylko wysiłek krytycza 
ny prof. Zdziechowskiego może 
być oceniony pozytywnie (nie za- 
wsze z łą krytyką się zresztą zga 
dzamy). A doraźne środki zapo- 
biegawcze, proponowane prze% 
autora (które on zresztą niejedno- 
krotnie uważa za trwałe), w To- 
dzajn dewaluacji, uelastycznienią 
waluty i (. p. nie tworzą koncep* 
cji nowych („narodowych“) — są 
to zagadnienia polityki gospodar< 
czej a nie teorii w ścisłym znaczę 
niu. lch słuszność mb mytność 
może być dyskutowana. Lecz Żya 
cie tylko samo mogloby dać odpa 
wiedź na (o — w jakim stopniu, 
proponowana przebudowa lech- 
niczna, da w praktyce pozytywna. 
wyniki. 

Prof. Feliks Miynarski, jak już 
to powiedzieliśmy, swoje zadania 
konstruktywne traktuje daleko pa 
ważniej, Część krytyczna jago pra 
cy jest krótsza aniżeli u prot. 
Zdziechowskiego (krytyka zresztą 
przewija się przez całą książkę). 
Główny nacisk położony jest na 
rozstrzygnięcie „zagadnień nowe- 
go kieminku* — tak w jego sen- 
sie technicznym, jak j teoretycz 
nym. A kierunek ten szwankiye. 
Autor twórca, „Człowieka w dzie 
jach", do którego wolności dążył, 
zgubił w swych rozważaniach wła 
śmie wolność. Tworząc nowy sy- 
stem gospodarczo - społeczno - po- 
lityczny, rozpatrując nasze obec- 
ne warunki Życia, nie potrafił 
wyjść z tragicznego impas 
Wpadł trochę w sugestię totaliz. 
mu, przymusu — planowej gospo- 
darki na rozkaz i lo rozkaz by- 
najmniej nie społeczny (jak to aie 
torowi się wydaje). Logiczne po- 
wiązanie kooperatyzmu z korpo- 
racjonizmem — z kasą centralną 
w tym systemie nie usunie żadnej 
ze społecznych wad kapitalizmu. 
Stwarzy być może kapitalizm sile 
niejszy, bardziej bojowy — stwo- 
rzy państwowy kapitalizm — ale 
napewno nie usunie „kapiłalistycz 
nej umowy najmu". Hierarchicz- 
ny system korporacyjny (choćby, 
zredukowany do kilku tylko pod- 
stawowych korporacyj) uniemo- 
żliwi istotną kontrolę społeczną— 
da możność kapitalizmowi pań- 
stwowemu porozumienia się z ka 
prtalizmem prywatnym, wbrew nie 
wątpitwym inieresom robotników, 
Nie rozstrzygnie również kwestii 
sprawiedliwej repartycji dochodu 
narodowego metoda udziału pra- 
cowników w zyskach — gdyż zy- 
ski te mają być wypłacane nle da 
ich rąk, lecz do kasy centralnej. 
Przemysł będzie miał jeszcze je- 
den podatek, robotnik — fikcyjny 
udział w zyskach. 


Obie prace dzieli wielki dystans 
— dystans przede wszystkim w uj 
mowaniu zagadnień socjalnych. 
Ale niezależnie od tego myśl kan- 
struktywna w żadnej z nich trwa 
łych wartości nie tworzy. Prof. 
Zdziechowski stawia tezę, której 
nawet nie usiłuje w sposób gmit- 
towny zademonstrować. Prof. 
Młynarski robi to rzetelnie, z wię 
kszym nakładem pracy, ałe jego 
najbardziej łogiczne nawet wywa 
dy kłócą się z prawdą życia, która 
dochodzi do nas z poza kordonu, 
z faszystowskiej Italii, gdzie rów=" 
nież obowiązuje korporacjonizm, 
hierarchia, przymus, gdzie rów- 
nież krytykuje się kapitalizm — i 
kapilalizm ten usiłuje się wzinoce 
nić, 


R. LESSEL. 


„Bachot“ w Paryżu 


Święto maturzystów w stolicy Francji 


Paryż przeżywa doroczne gorącz- 
kowe dmi, które na szereg godzin 
zaómiewają wszystkie wydarzenia 
natury politycznej, czy sportowej. 
Owa sensacją jest „bachot“, jak 
popularnie nazywa się taj «= 
turę. 

Wszystko odbywa się zupełnie 
inaczej, niż w Polsce. Na ulicach, 
przyległych do kilku wielkich 
liceów, w których odbywają się 
egzaminy piśmienne, gorączkują 
się grupy zainteresowanej mlo- 
dzieży obojga płci. Każdy „delik- 
went“ wlecze ze soha grube tomy 
słowników luh też przyrządy geo- 
metryczne oraz obowiązkowo... 
kałamarz na szmurku! Zwyczaje 
maturalne są tutaj niezmiernie 
ciekawe. Każdy abiturient otrzy: 
muje osobiste wezwanie do domu 
z wyznaczeniem miejsca egzaminu 
maturalnego, z podaniem odpo- 
wiednicgo numeru kolejnego i 
x wydrukowanymi przepisami. 
W myśl tych właśnie przepisów 
każdy kandydat ma przynieść ze 
sha pióra i atrament. Te kała- 
marze ma sznurkach wyglądają 
nader zahawnie. 

Uwagę zwracają dwa fakty, nie- 
zmiernie  charakterystyczne dla 
franenskiego liberalizmu szkolne' 
go. Wszystkie matnrzystki sg wy- 
twornie ubrane, ponieważ nie 
ienicje we Francji zwyczaj mom 
durowania uczniów (nie znają tu 
nawet czapek szkolnych!), araz 
posiadają nienagannie wył 


kończo- 
ny maquillage, a młodzież płci 
obajga prosto z sali egzaminacyj- 
nej idzie... do najbliższej kawiar- 
ni na aperitf. 

Matura jest wielkim przeżyciem 
dla całego miasta. W roku hieżą: 
cym do egzaminów _przysląpiła 
ponad 29 tysięcy kandydatów, na 
których padł blady strach, ponie- 
waż  wszechwładna — ploteczka 
twierdzi, że „wyższe sfery“ posta 
nowiły przepuścić tylko 14.000! 
Matura piśmienna jest oczywiści 
najważniejsza, gdyż decyduje o 
dopuszczeniu do ustnej. Pod tym 
względcm nie różni się więc od 
dawmej matury polskiej, różnica 


jednakże polega na tym, że tutaj 
egzaminy piśmienne odbywają się 
:upełnie „bczosobowo*! Ahitu- 
rient nie ma prawa wypisać swe- 
go nazwiska na wypracowaniu, na 
decy podać jedynie enój numer. 
Egzamin odbywa się w obcej szko 
le, pod- dozorem obcych profeso- 
rów. Uslna matura, która dwanaś 
cie dni po piśmiennej odbywa się 
także u obcych profesorów, jest 
publiczna. Kto chce, może przyjść 
posłuchać, Malura usina w Lych 
warunkach jest postrachem bar- 
dziej nieśmiałych kandydatów. 
Naogół francuska matura jest 
nader ciężkim przeżyciem dla -ar- 
biturientów. Może właśnie dlate- 
ga odzyskują dobry humor nie- 


mal natychmiasi po wyjściu z 
sali egzaminacyjnej. _ Maturzy- 


ści od razu czują się „studenta' 
mi“ i wyprawiają na bułwarach 
wesołe harce, przy pobłażliwej 
postawie policjantów, którzy suną 
za nimi krok w krok w specjal- 
nym autokarze, wysiadając, ile- 
kroć wydaje się, że młodzież mo- 
że przeholować. Do żadnych eks- 
cesów zresztą nigdy nie dochodzi 
i „panowie w pelerynkach* wsia- 
daja po chwili z powrotem do 
swego wozu, z usmiechem na 
ustach. W tym roku piśmienna 
maturą zbiegła się z wydarzeniem, 
które napełniła radością wsżyst- 
kich (a jest ich wielu!) murzy* 
nów Paryża. Wszyscy paradowali 
w odświętmych strojach i w naj 
lepszych humorach z powodu nie- 
bywułego zwycięstwa Joe Tamisa 
nad „Pięknym Maxem“. G 
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` Szpital dla przedsiębiorstw 


Organizacja amerykańska dla uzdrowienia przemysłu 


W U. S5. A. istnieje organizacja, 
kłórej specjalnością jest leczenie 
wszełkich przedsiębiorstw. Jest to 
„Mellon Institute of Pittsburgh", 
ry bada, stawia diagnozę i le- 


Od czasu swego powstania w 
1911 roku rozwiązał on szereg go- 
spodarczych problemów dla prze- 
szło 4.000 towarzystw, stworzył 

-now ych sposobów produkcji i 
w.-swych laboratoriach i pracow- 
niach wynalazł 700 różnych „na- 
wości”, na które otrzymał paten- 
ty. Instytut ten posiada 300 chemi 
cznych i fizykalnych pracowni, w 
których stale pracuje przeszła 200 
najtęższych, najzdolniejszych, naj 
| bardziej zapalogych do tego rodza 


a c io opracy „speców ”. Że do tego po- 


TA 


4 dej 


Obrazek z wojny w (Chinach 


Z calej wymcerdowanej przez Japończyków rodziny, pozostało tyłka 
małe dziecko. 


W związku z uroczystościzmi 
300.lecia kolonii szweckiej „Nowa 
Szwecja" . w Ameryce północnej 


Burza nad Anglią 


Zdjęcie przedstawia zniszczenie w Sandwich. 


E O c O z EJ 


XVII wieku 


w Gothenburgu otwarta obecnie 
wystawę zedmiotów :związa. 
nych z historią kolonii szwedzkiej 
w Ameryce.. Wystawa zawiera 
szereg cannych eksponatów, m. in. 
zaś oryginalny opis przygód, ja- 
kich zaznał Szwed Per Linder- 
sirom, w „Novam Sueciam* w o. 


kresie od 1632 do 1655 r. Opis 
ten, lustrowany bogate przez 
autora, odnaleziona w jednej 


z bibliotek szkolnych w mieście 
Linkoping. Z pomiędzy innych 
teresujących dokumentów wy! 
nia się wykaz ekwipunku, jaki 
koloniści emigrujący da Ameryki 
winni byli wziąć ze sobą. Wśród 


przedmiotów, stanowiących obo- 
wiązkowy bagaż emigrantów, 
znajdować się musial 


drewniane talerze, drewni 
ki oraz biblia i modlitewnik... Wy 
sława w Gothenburgu wzbogaci 
się w najbliższych dniach jedyną 
w swoim rodzaju mapą Ameryki 
Północnej, sporządzoną w począt 
ku 17-go wieku i jlustrującą No- 
wą Szwecję. Mapa ta nadesłana 
będzie z Londynu, gdzie obecnie 
się znajduje. 


.| aparat zaczynał „kręcić", gdy le- 


trzebry jest entuzjazm, zrozunieć 
łatwo. Nieraz. taki pracujący za 
500 dolarów miesięcznie chemik 
może zrobić wynalazek, który 
wart jest miliony. Szuka jednak nie 
milionów, lecz. właśnie czegoś no- 
wego. Jak mysliwy, Jia którego 
jest sprawą zupełnie obojętną, ile 
mu zapłacą za zabitego przez. nie- 
ga jelenia. 

Instytut gotów jest zająć się ka- 
żdym problemem. Np. sprawa my 
cia naczyń kuchenych napozór jest 
bardzo drobna. Jednak Instytut 
wyszukał pewien krystaliczny do- 
datek do używanego .w Ameryce 
środka do mycia naczyń i osiąg- 
nął.to, że naczynia schną bardzo 
Szybko bez wycierania, nabierają 
blasku i są wolne od bakterii. Al-| 
bo np. zaoszczędzenie 50% czasu | 

wypieku chleba, czy to nie | 
a rzecz? A Instytut doprowa | 
dził do tego, że o połowę skrócił 
czas przygołowania ciasta przez 
dodanie znanej fu zaprawy „Ar- 
cady“. 

Jak dokładnie prowadzone są 
wszelkie badania w instytucie, 
wskazuje taki przykład. Firma Si 
mons Bed Co. wyrabiająca łóżka 
i mzierace poleciła instytutowi 
przeprowadzić bzdania nad snem. 
Instytut musiał więc przede wszy 
stkim wynależć pewne instrumen. 
ty do tych badań. A więc pod 
łóżkiem szła hezgłośna, szeroka 
taśma, na której automatycznie no 
towano każde poruszenie się śpia 
cego. Zasada była taka sama, 
jak przy samopiszącym barome- 
trze. W ten sposób można była 
sprawdzić, jak długo pozostawał 
śpiący w każdej pozycji, oraz ile 
razy pozycję tę zmieniał. Następ- 
nie specjalny aparai kinematogra 
ficzny fotografował wszystkie te 
pozycje: gdy śpiący poruszył się, 


żał spokojnie — aparat nie dzia” 
łał Tym sposobem przeegzami- 
nowano 150 osóh różnej płci i w 
różnym wieku. W rezultacie oka- 
zało się, że człowiek zmienia po- 
zycję w czasie snu od 20 do 60 
razy w ciągu nocy. Na podstawie 
tych danych przystąpiono da 
stworzenia najlepszego ekwipun- 
ku. 


Instytut poza udzielaniem prak* 
tycznych zad przedsiębiorcom i 
przemysłowcam służy również ca- 
łemu - szeregowi drobnych wynala 
zców, którzy nie posiadają ani 
własnych laboraioriów, ani odpo- 
wiedniego przygotowania nauko- 
wcgo do opracowania nowych po- 
mysłów. Dzięki jego współpracy 
niejedna- debra idea, niejeden do- 
skonały- pomysł mógł być zrealizo 


wany. Wreszcie instytut pomaga 
bezpośrednio społeczeństwu przez 
prawadzenie badań nad różnymi 
dolegliwościami, jak np. zwalcza. 
nie komarów, oczyszczanie pó. 
wietrza miejskiego od dymu i ku- 
rzu, podnoszenie wartości pews 
nych  produkiów  spożywczygły 
poprawa ogólnych warunków hi- 
BS ete. # y 


Laureaci nagrody Goncourtów 


Nagroda Jiteracka akademii 
Goncourtów przyznana hyła po 
raz pierwszy w roku 1812. Przy- 
zmawana była corocznie, z wyjąt- 
kiem jednak roku 1914. W roku 
1912 nagrodę otrzymał Lafon, %w 
r. 2913 zaś Romain Rolland, Dal- 
sza lista nagrodzonych pisarzy od 
r. 1915: Nolly, Mason, Francais 
Jamea, Gerard d'Honuville, Jean 
et leróme, Tharaud, Edmond Ja- 
lonz, Anna de Noailles, Laeserc, 
Porche, Bonnard, generał Mengin, 
de Voisins, de Pesqmdoux, Vaw 
doyer, Massis, Pailleron, Escho' 
lier, Franc.Nohaim, Henri Phr 


pn z R KAR W | 
Niezwykła sytuacja statku 


Na zdjęciu — niemiecki statek pa 
niu wody do doku niebezpiecznie 
cach udalo się statek doprowadzi 


Wilhelm Il posiada 1800... 


kraw 


Znany „gwiazdor“ filmowy A- 
doli Menjou przybył do Francji ze 
swoją słynną kolekcją 250 krawa- 
tów.. Podobno Menjou Za- 
mierzał paradować w trzydziestu 
różnych krawałach w ciągu trzech 
dni wizyty angielskiej pary króle- 


wskiej. Znaczyłoby to, że Menjou 


zmieniać będzie 10 razy dziennie 
iwój krawat! Sir George Brum- 


ia 


z niemieckiego przełożyła 
Halina Pilichowska. 


Był to chyba jakiś zły sen, w rzeczywistości nie moglo-, 
by się przecież zdarzyć nic podobnego; przygniatający 
serce i napawający przerażeniem sen-za dnia, gdy słoń- 
ce stoi wysoko na niebie i dokuczliwa, parna spiekola 
przytłacza mózg. 

Droga moja prowadziła kolo ogrodu, rozwarte naście- 
żaj podwoje zapraszały mnie gościnnie do środka. 

Weszłam. 

Od razu owionął mnie miły chłód i cudowny aromat, 
Żapadł się za mną w nicość hałas i zaduch wielkiego 
miasta. Kroczylam pa wspaniałej, wysypanej żwirem 


ścieżce i myślałam: toć to ogród z bajki, ogród zapomnie-, 


nia i szczęśliwości. 

Cichutko szeleściły stare, ciemnozielone drzewa, mlo- 
da trawa pachniała adurzająco w słońcu i wszędzie gdzie- 
kolwiek spojrzałam, były róże, róże, mieniące się wszyst. 
kimi barwami, upojne, plomienne, tętniące życiem. 

„Ogrodzie zaczarowany“, szepnęłam sama do siebie, 
„Czyś się tylko jedynie į wyłącznie przede mną rozwarł, 
azali tylko ja napawać się mogę twoją wspaniałością?” 

I wydało mi się, że stare drzewa szepnęły: „idź dalej, 
idż dalej“. 

Dotarłam do dużej polany, okolonej . krzakami róż. 
Płomienno - czerwone, miękkie jak aksamit płatki opa- 
dały niekiedy na delikatną zieleń trawy. Po śradku pola- 
ny stały ławki, na których siedziało okolo pięćdziesięciu 
mężczyzn. 


Tzwali w bezruchu, patrząc milcząca przed siebie, j ża- 
den z nich nie mówił ani słowa. 

Nie wiem dlaczego na ich widok przeszył mnie nagie 
zimny dreszcz i wydało mi się, że bardzo czarna chmura 
przesłoniła słońce. 

W przesyconym radosną jasnością ogrodzie mężczyźni 
£i wyglądali jak ucieleśniony smutek, mimo iż nie cecho- 
wało ich nic szczególnego: proste mieli ; ręce i nogi, zdro- 
wą cerę, i wszyscy byli młodzi. 

Zbliżyłam się do nich, aby nawiązać z nimi rozmowę i 
wyzw się z pod niezwykłego czaru 

Dziwne m: się wydało, że żaden z nich nie spojrzał w 
moją stronę; jeden tylko zupelnie mtody-chłopak wycią- 
gnął rękę — ostrożnie, nieśmiało. 

Gdzie jestem, kim sa:ci niesamowici-goście czarodziej- 
skiego ogrodu? Jak zagałć z nimi rozmowę? 

„Piękny dziś mamy dzicń”, bąknęlam z zakłopotaniem. 
Chlopiec, który wyciągnął do mnie rękę, skinął głową. 

„Jak cudownie na tle nieba płoną te róże”, odezwałam 
się:po chwili, troszkę już ośmielona. 

„Gdzie są róże?" — zapytał chłapiec. - 

Spojrzałam na niego ze zdumieniem. Czyżby chciał 
zakpić .ze ie? Ależ nie, smutna jego twarz była rów- 
nic poważna, jak przed tym. 

„Toć osypane różami krzaki okalają całą polankę", od- 
parłam. „Proszę tylko spojrzeć. 4 

Chłopak milczał. Ten i ów z mężczyzn zączął się śmiać, 
złym, niesamowitym, rozpaczliwym śmiechem. 

„ł niebo jest niebieskie?" zapytał drugi. „Jak ież może 
wyglądać kolor niebieski?" 

Czy postradałam rozum? Czy sama się znalazłam wśród 
obłąkanych? 

„Niechże panowie spojrzą!“ zawołałam. zdjęta lękiem, 
„niebo jest ciemno - niebieskie, czerwone róże krwawymi 
płatkami ociekają na zieloną murawę, złocisty promień 
słoneczny przedziera się przez listowie", 


Owionąt mnie cichy pomruk: „Czerwone“. „Niebieskie“, 
„Złocisty promień". „Zielona murawa“. 

„Tak, na miłość boską, tak!“, zawołałam wzburzona. 
„Czyż mie widzicie tego wszystkiego?" 

„Nie“, rzeki bezdźwięcznie mlody chłopiec, „nie nie wł- 
dzimy, niewidomi jesteśmy“. 

„Wszyscy?“ 

„Wszyscy!“ 

Ogarnął mnie łodowaty strach; ci młodzi byli niewido- 
mi, odcięci od piękna ziemi, od radości aczu. Jakiż dia- 


vernois, Henri de Montherlant, 
Andrè Suarez, Camo, Magre, De- 
reme. W roku 1915 akademia 
Goncourtów stworzyła drugą nar 
grodę za najlepszą powieść. Na- 
groda powieściowa paezyznawana 
jest co roku niezależmie od ogół 
nej nagrody. Najbardziej 
Jamreaci nagrody powieściowej: 
Pierre Benoit 9 (1919), Amdró 
Corthis (1920), Francie Carco 
(1922), François Maniac (1926), 
Joseph Kesel (1927), Jacques de 
Lacretelle (1930), Georges Bema- 
nos (1936), Guy, de Ponrtalea 
(1937) i La Varende (1938). 


Sażerski „Patria“ przy wpuszcza- 
się pochylił. Pa uciążliwych pra- 
é do normalnej pozycji. 


atów 

mel, najsłynniejszy „dandys* wszy 
stkich czasów, miałby niewątpli- 
wie dla pana Menjou wielkie uzna 
nie, gdyż nważał zawsze krawat 
za czołową ozdobę eleganta. Re- 
kord Adolfa Menjou był jednak pa 
bity przez znakomitego aktora 
francuskiego Karola Le Bargy, któ, 
ry posiadał kolekcję 600 krawa- 
tów! Któżby jednak przypuszczał, 
że wszystkie rekordy w tej dzie- 
dzinie bi... były cesarz niemiecki 
Wilhelm 11? Jak podał w swoim 
czasie „Tit - Bits", jego kolekcja 
krawaiów zawierała 1.800 egzem 
plarzy! 


Coraz wiecej 


beł z czeluści piekielnych, jakiż nieludzko potworny de- 
mon rzucił na nich takie przekleństwo? Upiorna prawda 
nasuwałą mi najbardziej dziwaczne pytania, 

„Wojna“, odpowiedział młody chłopak, a inne głosy 
głucho zawtórowały: 

„Wojna“. 

Obrzuciłam wzrokiem tonący w. 
róże, młodą zieleń drzew, a potem 
nie widzący, skazani na wieczystą 
wali wśród tego piękna. 

Zapałałam dziką nienawiścią do sprawców tego wszy- 
stkiego. Czemu ci ludzie nie krzyczą w niehogłosy a do- 
znanej krzywdzie, czemu nie zawodzą tak, aby lament ich 
zagłuszył wszelkie jnne dźwięki? 

Jeden z mężczyzn, siedzący nieco na uboczu, szepnął 
cicho: „nie nie widzieć, nic nie*widzieć...* I brzmiało to 
jak dzwon żałobny. 

Obłędny strach wygnał mnie z ogrodu. Biegłam pędem, 
co tchu, aż znalazłam się na ludnych ulicach, po których 
śmiejąc się i gawędząc snuli się ltdzle zdrowi, widzący, 
razradowani. Patrzyłam na nich jednak jak gdyby pa 
przez czarną zasłonę. Albowiem w oczy moje wżarł się 
obraz tkwiących w bezruchu, młodych, ociemniałych 
mężczyzn z zaczarowanega ogrodu. 

Był to chyba jakiś zły sen, w rzeczywistości nie mogło- 
by się przecież zdarzyć nic podobnego. 


słońcu ogród, ogniste 
znów ludzi, którzy — 
samotność — przeby- 


umysłowo chorych 


Świat lekarski jest coraz bar- 
dziej zaniepokojony wzrostem lī- 
czby chorych umysłowo. Na osta- 
tnim kongresie międzynarodowym 
psychiatrów, który się odbył w 
Paryżu, prof. Eberhaart z North- 
western University (U. S. A.) o- 
świadczył, 1ż 614 chorych, znajdu- 
iących się w szpitalach w Amery- 
ce należałoby właściwie zaliczyć 
do kategorii chorych umysłowa. 
W departamencie Sekwany (Paryż 
i okolice) znajduje się z górą 20 
tys. chorych umysłowa w zakła- 
dach zamkniętych i szpitalach, W; 
departamencie Rodanu liczba tych. 
chorych wzrosła w jednym tylko 
centralnym zakładzie z 1700 w 
1924 r. do 2.700 w 1937 roku. We- 
dług danych statystycznych opra- 
cowanych przez dr. Hardinga (U. 
S. A.) liczba umysłowo chorych 
na całym świecie wzrosła o 30% 
w ciągu ostalnich kilku tat. b 


Kronika krakowska 


Sprawy „płotowe” 


Właściciele reainości w Krako- 
wie, ukarani przez Starostwo 
Grodzkie wysokimi grzywnami za 
nieremontowanie swych domów, 
wnieśli odwołanie do Sądu Okrę- 
gowego. Wobec tego Sąd Okrę- 
gowy w Krakowie będzie mustał 
rozpatrzyć w najbliższym czasie 
kika tysięcy takich odwołań. 

Pierwsza seria rozpraw odbyła 
się w piątek. Właściciele realno- 
ści przedłożyli dowody, że skaza- 
ni zostali przed wpływem terminu, 
wyznaczonego do wykonania 10- 
bót, 


Wyższy Naukowy 


Sędzia dr. Wasilewski odroczył 
wszystkie sprawy i polecił oskar- 
żonym zwrócić się do władz ad- 
ministracyjnych o cofnięcie naka- 
zów karnych. 

r 

W Starostwie Qrodzkim w dal- 
szym ciągu odbywają się rozpra- 
wy pizeciw właściciełóm realno- 
ści. W przyszłym tygodniu odbę- 
dzie się czterysta rozpraw admi- 
nistracyjnych przeciw właścicie- 
iom realności, którzy nie wykona- 
li nakazanych robót w wyznaczo- 
nym terminie. 


Kurs Spółdzielczy 


przy Wydziale Rolniczym Uniwersytetu 


W celu naukowego, systematy- 
cznego kształcenia pracowników 
związków i instytucyj  spółdziel- 
czych, oraz celem popierania nau- 
kowego studium mchu  spółdziel- 
czego utworzono w r. 1924 staly 
Państwawy roczny Wyższy Nau- 
kowy Kurs Spółdz. w abrębie Wy- 
działu Roln. Uniw. Jag. przy współ 
udziale profesorów Uniw. Jag i 
iWyższego Studium Handlowego w 
Krakowie, oraz wybitnych specja- 
listów = praktyków. 

Kurs rozpoczyna się dnia 1 pa- 
żdziemika i trwa do końca czerw 
ca następnego roku przez trzy try 
mestry. 

Przez cały rok w soboty wycie 
czki geograficzno - gospodarcze i 
spółdzielcze. Dzięki staraniom Dy- 
rekcji Kursu absolwenci mają mo- 
źmość uzyskiwania płatnych prak- 
yk 

Do zaplau w charakterze słu- 
chaczy zwyczajnych jest wymaga- 
nym: posiadanie świadectwa daj- 
rzałości szkoły Średniej ogólno - 
kształcącej (liceum) seminarium 
nauczycielskiego lub szkoły zawo- 
dowej ew. śwladectwo ukończenia 
szkoły zawodowe] równorzędnej z 
8 klasami gimnazjabrymi st. typu. 
Słuchacze Kursu mogą być.1ó- 
wnoczadnie słuchaczami inny! 
Wydzłałów i Szkół akademickich 


We czwatrek zakończył się pro 
ces kamy przeciw Janowi i Stani 
sławowi Bernalom araz Helenie 
Stepanowej. Jan Bernal dopuścił 
się w Krakowie kilku oszustw, a 
mianowicie podając się za wpły- 
wowego człowieka wyłudzał w 
sklepach towary i pieniądze nad- 
to nabywał towary za iałszywe 
weksle. Spólniczką jego była He- 
lena Stepanowa, która sfałszowała 
cztery weksle. Sąd Okręgowy ska 
zał Jana Bernala na rok i sześć 
miesięcy więzienia i pozbawienie 
praw obywatelskich przez 5 lat, 
Stepanową na 6 miesięcy, Stani: 
sława Bemala zaś na 3 mies, za 
złożenie fałszywych zeznań. 


Z miasta 


NOWA LINIA TRAMWAJOWA 


Jak wiadomo w ub. roku zarząd tris 
wajów miejskich wybmdowawszy nową 
Tinig na ml. św. by. zamówił w 
jednej e bat na G. Śląsku rozjezd, który 
umieszczony będzie u zbiegu ulic 
św. Gertrudy i Dominiksńskiej. 

Rozjaza ten jest juž gotowy i w przy 
szłym miesiącu, umieszczony hędzie * 
porjektowanym miejscu, poczym zosła- 
nie urachomiona na tym odcinku ko- 
mmnikscja tramwajowa. Nałeży zazna- 
(zyć, ża rozjszd ten jest trzykrotny, 
gdyż komamikacja będzie eilę odbywać 
z pl. Św. Gertrudy w prostym kierzmikn 
w stronę dworca, z ul. Antrzaja Potoc- 
kiego w ul Dominikańską 1 s ul. Domi- 
mikańskiej w ul. św. Gertrudy. 


NA TARGU 


Mleko niezbier. litr. 0.18 — 9% 
Śmietanka 050 — 0.60, Mleko kwas 
0.10 — 0.15, Śmietana 1.00 — 120, Ser 
mwycz. kg. 0.70 — 0,80, Masto wyhor. 
3.20, Masło stol, 3.00, Masło kmchenne 
20 — 290, Jaje Świeże ez. 0.07 — 
0.48 i pół, Buraki ówikł. z nacią kg. 0.14 
— 0.15, Cebola bez naci 0.I8 -— 0.20, 
Marchew z macią 0.15 — 0.18, Ogórki 
0,40 — 0.45, Pietruszka z nacią 0.20 — 
0.25 í 0.18 — 0.20. Rabarbar 0.15 — 0.20, 
Ziemniaki sare (08 — 0.10, Ziennia- 
ki nowe 0.14 — 0.15, Gęś żywa szt. 35 
— 5.00, Kora 2.50 — 4, Kaczka 1.80 — 
2.50, Krrrowęta para 1.50 — 350, Agrest 
ke. 0.40 — 0.70, Poziomki ogr. 1.03 — 
IM, Maliny 0.50 — 0.60, Porzeczki 534 

45, Truskawki 0.40 — 0.50, Cze: 
nie kraj. 100 — 140, Wiśnie 0.60 — 
1.90, Borówki litr 0.15 — 0.20, Maliny 
leśne 030 — 0.35, Kurp żywy kg. 2.60, 
Brzana, leszcz, azczopak 3.00, Wiślene 
drobne i średnie 0.01 — 1.20. 


w Krakowie, za wyłączeniem Wy- 
działu Rolniczego U. J. 

Słuchaczami nadzwyczajnymi 
mogą być ci ca ukańczyli 6 klas 
gimn, licealnych, (st. t.) lub szko- 
ję zawodową równorzędną z 6 
klasami gimnazjalnymi st. typu, al 
bo praktyczni spółdziełcy za spe- 
cjamtym zezwoleniem Dyrekcji 
Kursu. 


Dyrekcja może udzielić zezwa- 


Radio krakowskie 


FONIEDZIAŁEK, 14 lipca. 

8.00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 
Muzyka obiadowa (płyty). 15.10 Ło- 
kalne wiad. gospod. 15.30 „Czy wie- 
cie, że." w opr. dr. Jana Reguły, 
17.00 „To i owo". 17.10 Gra zespół 
manodliniatów pod dyr. Em. Krzy- 
żowakiego (z Katowic). 17.50 Pro 
gram. Wiad. bleżące oraz Wiad 
sport lokalne. 21.00 Władysław Or- 
kan: — „Opowiadania“ — odcinek 
prozy. 

WTOREK, 18 lipca 

8.00 Muzyka lekka (płyta za pły- 
tą). 14.00 Muzyka abiadowa (płyty). 
15.10 Lok. wiad. gospod. 17.00 Mu- 
zyka operowa (płyty). 1750 Pro- 
gram na dzień następny. 17.55 Wiad. 
Mieżące. 21.00 Pog. akt. 22.00 Lok. 
wiadom. sportowe. 22.05 Koncert 
wieczorny. Wyk. Stanisław Miku- 
szeweki (skrz.), Celina Nadi (20pr.), 
Emma Wohriska - Ormicka (akomp.) 


Kina 


ADRIA: „Miasto w płomieniach" 
1 „Zaczęło się w pociągu". 
ATLATNIC: „Czarownica z Sa. 
lem“ i „Kariera panny Joanny". 
EINO-.TEATR BAGATELA: Z pawo- 
dn remontu budynku nieczynny. 
ŁOPP: — „Niewidziatne niałżeń- 
stwa" i „Spotkali zię w Paryżu”. 
MUZEUM: „Książętko”. 
PROMIEŃ: „żółty pirat“ i „Ro- 
mantyczny milloner", 
STELLA: „Ksaiążątko", 


lenia na rozłożenie studiów na a- 
kres 2-ch lat. 


Historie dnia 


W UCIECZCE PRZED ŻYCIEM. 

Stanisław Clążyński, robotnik 3 
Katowic, który przed kūku dniami 
usiłował popełnić samobójstwo, Skr 
żył w plątek na plantach 18 pasty- 
lek nasennego Środka „Dia. $è 
karz pogotowia ratunkowego. je 
przepłukaniu żołądka i zrobieniu za 
strzyku, przewiózł Ciążyńśkiego do 
szpitala św. Łazarza. Stan despera- 
ta jest bardzo ciężki. Przyczynę za- 
machu samobójczego była prawda. 
podobnie gruźlica. 


Z NĘDZY. 
Leon Góftlager; tapicer, zatniezz- 


ATAK ak 


przód, dla nabrania animuszu, po- 
pił sobie nieco, następnie rapit się 
karbolu 1 powiesił się. Lekarz pogo- 
towia ratunkowego odciął go i prze- 
wiózł do szpitala św. Łazarza. Przy 
czyną zamachu zamobójczega były 
niesnaski rodzinne 1 groba ekami- 
sil 
SKUTKI PICIA WÓDKI. 


Wezwano Pogotowie Ratunkowe 
na ul. Miodową do Antoniny Din- 
cer, które w stanie nietrzeźwym 1- 
padła na jezdnię, doznając rany thi- 
czonej głowy. Dineerównę odwiezio. 
me do szpitała ćw. Łazarza. 


ŚWIT: „Głos krwi". 

UCIECHA: „Tajny sgent* i „Mila- 
wer na tydzień". 

WANDA: „Zawcześnie się pobrali”. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ostat 
Pi akord“. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, 
„ROSE-MARIE" W TEATRZE 
DOMU ZOŁNIERZA, 

W poniedziałek, wtorek, środę i 
czwatek, t j. 18,.19, 20 i21 bm, 
wystąpią artyści teatrów warszawa 
skich w najpiękniejszej operetca 
Friemlla p, t „Rose.Marie". 

W rolach głównych wystąpią zna- 
ni artyści operetkowi: Wanda Szcze 
pańska, Anne Grettał, Horski, Łu- 


czyński, Rychter, Szczpenński, Szpin 
gier 1 inni. 


W dzieje thoreńgraficznym, licz- 
Se w tej operetce reprezantowa. 
nym, udział biorą pp.: Niedzielska, 
Nowicka, Tomicka, Zarzycku, fm. 
wiekl i Maksymczak. 

Zaprezentuje się również Irena 
Petzówna, jako solistka. 

Zespół artystów warszawskich 
przyjeżdża z własną wspaniałą wy- 
stawą dekoracyjna - kostiumową. 
Przy pulpicie w zespole 18.tu muzy- 
ków, kapelmistrz Młodziejowski. Re. 
żyserla B. Horsklega. 

Bilety ad 1 zł. do zł. 3.50 w przed. 
sprzedaży „Orbis“, Rynek główny. 
Początek przedstawień o godz. 8.15 
włecz. Komunikacja tramwajowa 
po przedstawieniu zapewnicsa. 


Kronika Poznaisko- Pomorska 


Radio-Poznań 


PONIEDZIAŁEK, 18 lipca. 


8.00 Nasz koncert poranny  (pły- 
ty). 8.55 Pogawędka dla kobiet. 
14.00 Szyko i wolno, w takcie dwu- 
ćwierciowym (płyty). W przerwie © 
godz. 1415 Przegląd giełdowy. 14.45 
Program. 1450 Koncert dla młodzie 
ży. Menuety w Symnfoniach dawnych 
mistrzów. 15.10 Wiag, bieżące. 15.30 
Rozmaitości (płyty). 17.00 „i 
śpiewacy 1 śpiewączki”, (IX audy- 
cja). Głosy kobiece (płyty). W prze- 
rwie o godz. 11.25 Skrżynka ogólna 
dyr. Zdzisław Marynowski oraz 
Wiad. sport. lok. 17.55 Pog. społ. 
21.40 Aud. dla wal (z Warszawy). 


WTOREK, 18 lipca 
8.00 Nasz koncert poranny ( 
ty). 8.55 Pogawędka dla kobiet. 14.00 
Ork. Grenadlerów Gwardii Angiel- 
skiej pod dyr. George Millera (pły- 
ty). 14.15 Przegląd giełdowy. 14.25 
To samo, a jednak co innego (płyty) 
1446 Program. 14.50 Orkiestra Bar- 
nabasza Geczy 1 Ramon Novarro 
(płyty). 15.10 Wiad., bieżące. 17.00 
Muzyka baletowa i fragmenty ope- 


Towe — płyty. 21.00 Skrzynka rolni- 
cza inż. Dominik Starzeński, 


22.00 Wiadomości sportowe lokalne. 
22.05 Humor w pieśni i muzyce. 
Wyk.: Duo fortepianowe: Marian 
Sauer i Hieronim Szperka. Reweller- 
st Klemensa Waberskiego, Józef Wit 
kowakt — fagot, Ork. taneczne $ 
płyt 


KINA 


ADRIA: „Przygody człowieka kez na- 
zwiska”. 

APOLLO: „Świecznik królewski”. 

CORSO: „80 minut postoju". 


GLORIA: „Sam Dodswooth*. 

GWIAZDA: „Mój Pan Mai“. 

METROFOLIS: „Nia oddam dziec 
va”. 

OŚWIATOWE T. C. L.: „Zabronione 
szczęście”. 

SFINKS: 
Birine”. 

SŁOŃCE: „Pratez”. 

ŚWIT: „Łódź śmierci". 

TĘCZA - Łazar: „Zamaskowany jeż- 
te 

TĘCZA.Wilda: „Trójka kultsjska”. 

WILSONA: „Daj mi twe zerc 


Radio Toruń 


PONIEDZIAŁEK, 18 lipca. 


8.00 Piosenka 1 taniec (płyty). 
8.65 Wlad. z Pomorza. 13.00 Dla każ 
dego coś ladnego (płyty). 15.30 Pio- 
senki w wyk. Stefana Witasa (pły- 
ty). 1700 Pod niehem południa (pły 
ty). 1740 Pogadanka aktualna. 
1750 Wied. sport. lok. 17.55 Pro- 
gram. 2100 Rozmowę z rolnikami 
przeprowadzi inż. Andrzej Miksie- 
wea 


„Tajemnica Panny 


WTOREE, 18 lipca 

8.00 Kujawiakl, oberki, polki 1 wal 
ce (płyty). 855 Wiad. z Pomorza. 
13.00 Dla każdego coś ładnego (pły- 
ty). 17.00 „Literatura dla wszyst 
kich" — fragment z „Godów życia” 
— A. Dygasińskiego. 17.16 Soliści 
(płyty). 17.50 Wiad. sportowe z Po- 
morza. 17.55 Program. 21.00 „Szkod 
niki roślin uprawnych" —- pogad. rol. 
— wygłosi inż. Paweł Szulc. 22.00 
Koncert Orkiestry Wil. pod 43 
awa Szczepańskiego z 4% 


na). 


Str. 5 


Władysłi 
Stanisława Parla — baryton (z wi 


RóJ PSZCZÓŁ RZUCI SIĘ 
NA CHŁOPCA 

Na szosie w Janikowie „pow. 
mogilańskiego, na przechodzące. 
go chłopca rzucił się rój pszczół. 
Na krzyk oszałałego z bólu przy 
biegł jego ojelec i zanurzył chłop 
ca w pobliskiej sadzawce, dzięki 
czemu uchronił syna od dalszych 
męczarni. 


ŚMIERĆ WSKUTEK TĘŻCA. 

Rolnik Bolcerek z Brodziszewa 
w pow. szamotulskim skaleczył 
się przy czyszczeniu żniwiarki, 
wskutek czego wywiązało się za- 
każenie krw, a następnie tężec. 
Balcerek zmarł mimo  troskliwe] 
opieki lekarskej. Jest to drugi w 
tym roku wypadek śmierci wsku- 
tek tężca w Bradziszowie. 


ECHA WŁAMANIA DO SĄ- 
DU W JAROSŁAWIU 
W związku z włamaniem do 


Koncert 


Jana Kiepury 
na Rynku Starego Miasta 


Koncert Jana Kiepury, dany w 
sobotę na rzecz Stałecznega Ko- 
mitetu Pomocy Dzieciom, oraz Ka- 
sy Wdów i Sierot przy Syndyka- 
cie Dziennikarzy Warszawskich, 
ściągnął na rynek Starego Miasta 
tlumy publiczności. Obliczają na 
oko, że na koncercie była 15 — 20 
tysięcy osób. 

Pogoda dopisała, Kiepura był 
doskonale dysponowany głosowo. 
Dekorację bardzo uroczą stano- 
wiły polichromowane mury kamile- 
nie staromiejskich, oraz gwiażdzi- 
ste niebo z księżycem w pełni. 

Špiewakowi akomganiowała or- 
klestra pod dyrekcją Adama Dol- 
życkiego, oraz na fortepianie prof. 
Ludwik Urstein. 


Postanowił 
s er = 
zagłodzić się 
Z Tarnopaia donoszą: W iesie 
pod Słowicą w pow. przemyślań- 
skim znaleziono 25-letniego męż- 
czyznę w stanie wyczerpania. Czło 


wiek ten zeznał, że jest absolwen 
tem gimnazjum, synem parocha 


grecko - katolickiego z Wojniła- | 


wa Zarzyckiego, į że od miesiąca | 


dzić się aa śmierć. Desperata prze 
wisziono do szpitala. 


Wścieklizna 
w Warszawie 

Znów pojawiła się wścieklizna 
wśród psów. Przy ulicy Chatu- 
bińskiego, Al. Niepodległości, ul 
Narbutta i t. d. wałęsał się wści 
kły pies, żółty w ciemne łaty, 
przypominający ratlera, długości 
40 cm. z objawami wścieklizny. 
Osoby pogryzione przez tego psa 


muszą natychmiast zgłosić się do 
Państw. Zakładu Hygieny. 


sądu w Jarosławiu, zostal] swega 
czasu skazanł na wieloletnie wię 
złenie: b, sekretarz sądu Zieliń. 
skl oraz b. naczelnik tega sądu 
Gslik. Obecnie wpłynął da władz 
anonim od jakiegoś przestępcy, 
który donosi, że w czasie odby- 
wania kary więzienia, funkcjona-. 
riusz straży więziennej kazał mu 
dokonać włamania do sądu za wy 
nagrodzeniem 50 zł, 

Przestępca wyłamał 
drzwi, a na rugi dzień dowie- 
dział się o wielkiej kradzieży. 
Gdyhy fakty podane w liście ano- 
nimowym sprawdziły się, mogło- 
by to spowodować rehabilitację 
b. naczelnika i b. sekretarza. 


NAGRODZENI ZA POMOC 
W UJĘCIU BANDYTÓW 


W Zaleszczykach dokonano‘ roz 
dania nagród za pomoc, okazaną 
policji przy litvsdąeji groźnej 
szajki bandyckiej Lubienieckiego. 
10 mieszkańców pow. zaleszczyc- 
kiego i borszczowskiego  otrzy- 
malo nagrody w kwocie od 50 do 
400 zł. Jeden z nagrodzonych któ 


wówczas 


Strajk okupacyjny 

w firmie „Budodrzew” 

Z powodu: wymówienix pracy 
robotnikom w firmie „Budodrzew” 
w vWarszawle zaśtrajkowało li 
robotników, w czym 8 mężczyzn 
13 kobiety, którzy postanowili o- 
kupować fabrykę. Przebieg straj- 
ku spokojny. 


Przygnieciony 
samo chodem 


W bramie domu im. Wawel- 
bergów w Warszawie (Górczew. 
ska nr. 15) zostat przygnieciony 
przez wyjeżdżający samochód Io: 
kator tegoż domu, 32-letnl Stani. 
sław Głogowski, tokarz. Lekarz 
pogotowia stwierdził silne potu. 
czenie klatki płersiowej i watro 
by. Fo udzieleniu pomocy, prze. 
wieziono Głogowskiego do szpi. 
tala na Czystem. 


| 


Wiadomości Z Całej Poiski 


ry liczy łat 9 i jest uczniem szko. 
dy powszechnej otrzymał zamiast 
gotówki książeczkę P.K,O. Roz- 
dania nagród dokonał starosta 
Krzyżanowski. 


PROCES ZBIEGŁYCH Z WIĘ- 
ZIENIA 

Wielką sensację wywałała swe- 
go czasu ucieczką 14 komunistów 
z więzienia w Dubnie. Więżnio- 
wie umieszczeni we wspólnej celi 
wykopali potajemnie podkop; u- 
krywając wydobytą ziemią w wor 
kach z koszul i Ssiennlkach. W 
czasie pościgu zdołano ująć 5-iu 
zbiegów, 3-ch więźniów zastrze. 
lono, 6 zaś zdołało zbiec. Obec- 
nie ucieczką więżnłów  znalazia 
się na wokandzie sądu okręgo- 
wego w Równem. Prócz 5 zbie- 
gów zaslada na ławie oskarża 
nych 17 osób pod zarzutem udzie. 
lenla z=biegom pomocy oraz byly 
przodownik straży więzlennej, 0- 
skarżony o niedostateczny nadzót 
nad więźniami. 


DZIECKO WYPADŁO 
Z POCIĄGU 


Na dworcu w Chodzieży wypadł 
z pocięgu, który przyszedł s Por 
nania Sletni chłopiec Smiga, za: 
mieszkały w Kobryniu. Jechał 
© 4 mdzicami do swej chorej 
babki. Chłopiec doznał tak cię 
kich obrażeń, że wkrótce zmarł. 
POŻAR MOSTU 

Na moście przechodzący przez 
Wartę pod Międzychodem pow- 
stał onegdaj wieczorem pożar z 
nienstalonych na razie przyczyn. 
Ogień w porę zdołano ugasić. 
Most zastał częściowo uazkodzo- 
ny. 


Zgon dyrektora 


W Otwocku zmarł dyrektor Biu 
ra Senatu, Adam Piasecki, w latach 
1922 — 24 sekretarz marszałka . 
Senatu Trąmpczyńskiego, następ- 
nie poseł z listy BBWR., a ostat- 
nio dyrektor Biura Senatu. 

Liczyt tat 40. 


re WIADOMOŚCI SPORTOWE ~) 


przebywał w lesie, pragnąc zagłojZ DNIA 


USTĄPIENIE KSIĄCIA TOKUGA- 
WA I HR. SOYESHIMA Z KOMI- 
TETU OLIMPIJSKIEGO. 


W związku z rezygnację Japonii z 
organizacji 12-tych Igrzysk Olimpij 
skich ks. Tokugawa 1 hr. Soyeshima 
przedstawielele Japonii w Międzyna 
rodowym Komitecie Olimpijski, 
zgłosill swoje ustąpienia. 


FINLANDIA DOMAGA SIĘ 
OGRANICZENIA PROGRAMU 
OLIMPIADY. 


Frase paryska zamieszcza oświad 
czenie fińskiego Ministra Spraw We 
wnętrznych w sprawie organizacji 
12.ej Olimpiady przez Finlandię. 


Radio wa 
Kącik radiowy 


DZI, 18 lipca — PONIEDZIAŁEK 


1645 „Przez pustynię arabską" — 
prof. dr. Walery Goetel 

18.10 Koncert solistów. 

18.30 „Rodzina Etraussów" — kon 
cert rozrywkowy. 

22.00 Transmisja z Budapesztu — 
koncert rozrywkowy. 


PONIEDZ'AŁEK, 18 lipca. 


WARSZAWA I. 6.15 Pieśń, 8.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ork. lwowska. 11.57 
Hejnał. 12.03 Aud. połudn. 15.15. 
„Moje wakacje" — powieść Starego 
Doktora dla dzieci. 15,30 Muz. lekka 
(płyty). 15.45 Wiad, gospod. 16% 
Ork. Marynarki, 16.35 Jak się robi 
motocykl — reportaż, 16.45 Przez 
pustynię arabską — felieton. 17.00 
Muz. tan 18,44 Pog. sportowa. 18.10 
Soliści: Krystyna Wyrobek Roes. 
nerowa — fortep. i akomp,  Zdzi- 
sław Roemer — skrzypce. 19.00. 
Aud. żołnieraka. 18.20 Pog. akt 

Straussów" — kon- 


znańskiej. W przerwie: 
walc“ — anegdota z życie Jena 
Straussa. 20.45 Dziennik i pog. 21.00 
Aud. dle wsl. 21.10 Ork. Adama Her 
mana (z Krakowa). 2145 Wiad. | 
sportowe. 22,00 Transm, koncertu Z, 
| Budapesztu. 23.00 Ostatni dziennik. 


rszawskie 


WARSZAWA II. 18,00 Muz. lek- 
ka. 13,45 Parę informacyj. 13,50 Pro 
gram. 13.55 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Wiad, sportowe, 15.05 
Trio P. R. 17.00 Pog. 17,10 Włoska 
muzyka symf. 18.15 Muz. lekka b 
tan. z płyt. 22,00 „Czy list umiera"— 
azkie literacki K, Irzykowskiego. 
22.15 Muz. lekka 1 tan z płyt. 
22.155 Koncert popularny z płyt. 
WTOREK, 16 lipca 

WARSZAWA l: 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ork. Poznańska. 12.00 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa, 
15.15  „Leoniszki” tranam. z 
kolonii dla dziecl (z Wilna). 15.35 
Akt. finans. - gospod. 15.45 Wiad. 
gospod. 16.00 Grieg. Wyk.: Ork. 
mandolinistów i Wanda Hendrich — 
śpiew. 16.45 Motocyklem po Polsce. 
17.00 Muz. taneczna. 18.00 Pasiko- 
nik 1 jego piosenka. 18.10 Koncert 
symfoniczny z Krzemieńca. 18.10 O- 
statni za Życia Tedeusza Czackiego 
popis w Gimnazjum Krzemiemieckim. 
18.26 Pog. akt. 19.35 „Wywczasy” — 
koncert ze Lwowa. W przerwie I: 
„Ciarachy na letnim powietrzu” — 
monolog. W przerwie II: „Frzemia- 
na materii" — skecz. 20.45 Dziennik. 
ł pog. 21.00 Skrzynka rolnicza, 21,10 
„Vivat semper wolny stan" — lekka 
and, muz. - słowna, 21.50 Wiad. spor 
towe. 22.00 Ork. Wileńska. 22.40 
Transm. z Międzynar. Zawodów Lek- 
koatletycznych w Berlinie. 23.00 Ost. 
dziennik. Komunikat meteorologicz- 
mp. 


Finlandia — stwiedził minister — 
chętnie podejmia się przeprawadze- 
nia, Olimpiady pod warunkiem pew- 
mego ograniczenia jej programu. Fo 
mimo stosunkowo krótkiegu okresu 
czasu, Finlandia będzie mopa rzy! 
gotować odpowiednio Igrzyska, ale 
oczywiście Międzynarodowy Komi- 
fet Olimpijski musiałby w tej spra- 
s powziąć jeknajszybeiej decyzje. 
Pewną trudność dla Finlandil atà- 
nowiłaby kwestia ulakowania zawod 
ników i uczęstników, którzy przy- 
byliby do Helaingforsu na Olimpia- 
dę. Zawodnilłłów można byłóby ulo- 
kówać częścidwo na parowcach, któ 
m byłyby zakotwiczone w porcie 
helsingforskim. 


PIŁKA NOŻNA 


MECZ CHACOVIA — POLONIA 
NIE BĘDZIE POWTORZONY. 


Zarząd Ligi postanowił z urzędu, 
nie czekając na odwołanie Cracovii 
od decyzji wydzału gier, nakazują- 
cej powtórzenie meczu Cracovia — 
Polonia 3:2, decyzję wydziału uchy- 
lić i weryfikować mecz zgodnie z 
wynikiem 3:2 i dwa punkty dlą Cra 
covił. Zarząd Ligi wykorzystał w 
tym wypadku swe uprawnienia sta: 
tutowe, pozwalające mu na zmienia 
mie decyzji wydziału. Wobęc tego 
mecz Cracanż — Polonia 14.VHI 
już się nie odbędzie. 

Polonia ma zamiar założyć teraz 
protest da PZPN, jako do ostatniej 
instancji i domagać się powtórzenia 
meczu. 


TENIS 
MECZ CZECHOSŁOWACJA — 


POLSKA PRZEŁOŻONY 
O TYDZIEN. 


Czeski związek tenisowy zapropa 
nował PZLT przelożenie meczu Ko- 
biecego Polska — Czechoslowacja 
o puchar królowej Marii z dn. 22 — 
24 b. m. na 28 — 31 b. m. z powodła 
choroby reprezentantki Czech Mille 
roówej. PZLT zgodził się na tą pro- 
pozycję, mecz będzie więc rozegra. 
ny dopiero za dwa tygodnie, Jedno- 
cześnia kapitan sportowy PZLT rad 
ca Ołchowicz ustalił skład drużyny 
polskiej. W singlu grać będą mit- 
nowicia Jadwiga Jędrzejowska I Ja- 
cobsenowma, w deblu siostry J. i Z. 
Jędrzejowskie. 

Jadwiga Jędrzejowska wobec prze 
łożenia meczu wyjedzie do Ameryki 
dopiero 8 sierpnia. 


SZTAFETA 


ROBOTNICZA 


ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P, 


Pierwszy wystep kobiet „Sity“ Mysłowic 


W ub. tygodniu odbył się w Ka- 
towicach pierwszy w tym sezonie 
mecz lekkoatletyczny między „Siłą“ 
z Mysłowic a IRKS. z Katowic. Wy- 
niki obniżył padający podczas ca- 
łych zawodów deszcz. Zresztą nie. 
którzy zawodnicy startowali po raz 
pierwszy, jak na przykład kobiety 
„Sity“. W grupie kobiet zwycię- 
stwo odniosły (jak zresztą było do 
przewidzenia) towarzyszki z Kato- 
wie, różnicą 5 pkt. t. j. 30:26, „SI- 
łaczkom" brak jeszcze treningu, 
gdyż jest to sekcja młoda, która do. 
piero od 5 tygodni trenuje. Niektó- 
re z nich zapowiadają się obłecują- 
co a zwłaszcza Mockówna w ble. 
gach długich i Bibielówna w sko- 
kach | biegach krótkich. Z IRKS. 
wyróżniła się Kokotówna, która 
zwyciężyła na 60 m. czasem 3,8. 

Również 1 juniorzy katowiccy od- 
nieśli zwycięstwa 43:33. W zespole 
„Siły“ nie startował jednak Gon- 
kowski 1 Papoñ 1. Wyniki osiągnię 
te przez juniorów są naogół dobre, 
100 m. — 12,4 Hanisch IRKS. ku- 
la — 11,10 Friedman IRKS. i dysk 
36,15 Kałuża (14 lat) „Siła“. 

W grupie seniorów zdecydowane 
zwycięstwa odnieśli mysłowiczanie, 
bijąc Katowice o 15 pkt, t j. 49:35 
na 8 konkurencji gospodarze zdo- 
łali odnieść dwa zwycięstwa: na 
400 i w skoku w dal. Jeżeli jesz- 
cze weżmiemy, że z „Siły“ nie star- 
tował Goj T, to „Siła” obecnie w tej 
grupie jest bezkonkurencyjna na 
Śląsku. Najlepszy wynik zawodów 
uzyskał Kawecki w biegu na 5 km. 

KOBIETY: 

60 m — Kakotówna (K) 4,9, Se- 
werynówna (M) 9,0. Delochówna 9,3 

500 m — Mockówna (M) 1,47,0, 
Gajowska (K) i Świtalówna (M) 

wdał — Bibiełówna (M) 3,53, De- 
lochówna 352 (K) i Kokotówna 
tK) 3,42 

dyskiem — Gajowska (K) 18,57, 
Skoczylasówna (M) 17,27 t Stolec- 
ka (M) 16,00 

kulą — Kokotówna (K) 6,57, Klei 
nertówna (K) 6,53 i Skoczylasów- 
na (M) 6,37 

4 X 100 — IRKS, 

JUNIORZY: 

100 m — Hanisch (K) 12,4 
400 m — Hanisch (K) 1,06,0 

1500 m — Grzega M. (M) 468,5 

wdal — Siemenhauer (K) 4,72, 
Friedmann (K) 4,70 


kulą — Fiedmann (K) 11,10, Pa- 
cula I (M) 10,82 i Pacula IT (M) 
10,48 

dysk — Kałuża (M) 36,15, Pacu- 
la I (M) 3150 

4 X 100 — IRKS, 

SENIORZY: 

100 m — Stachoń (M) 120, Ba- 
Ja (K) 128 

400 m — Eikelmann (K) 
Pocztówka (K) i Seweryn (M) 

800 m — Fikenmann (K) 2,20,2, 
Mocek (M) i Goj II (M) 

500 m — Kawecki (M) 16,516, 
Kowolik (M) 18,09 

wda! — Pocztówka (K) 5,48, Sta- 
chań (M) 5,35 

wzwyż — Stachoń (M) 1,45, Goj 
II (M) 1,45 

dysk — Stachoń (M) 31,78, Kusz- 
ka (K) 22,71 

kula — Stachoń (M) 9,24, Eikel- 
mann (K) 

Sztafeta olimpijska „Sita“. 

I. R. K. S. NOWY BYTOM 

MISTRZEM KLASY „B“ SL. RPA 

Drugie spotkanie o tytuł mistrza 
piłkarskiego Śl. R. P. A. pomiędzy 
„Gwiazdą" z Borek i IRKS-u z No- 
wego Bytomia, odbyło się na bolsku 
w Borkach i przyniosła nonowne 
zwycięstwo Bytomowi w stosunku 
3:2 (0:2). Gre prowadzona przez 
cały czas fair i w szybkim temple. 
Do przerwy zaznacza się wielka 
przewaga gości. Po przerwie gra 
Wyrównena. 


58,8, 


„SIŁA" MYSŁOWICE 
UTWORZYŁA SEKCJĘ PIŁKAR. 
SKĄ JUNIORÓW 


Na ostatnim zebraniu „Sily“ My- 
słowice, które odbyło się przed dwa 
ma tygodniami, na którym była œ 
becnych 45 członków, została zało- 
żona nowa sekcja piłki nożnej dla 
juniorów. Sekcja ta odbywa już 
treningi a młodzi piłkarze w naj- 
bliższym czasie podpiszą deklara- 
cje do P. Z. P, N-u. Zarząd „Sity“ 
dokłada wszelkich starań, aby ci 
młodzi piłkarze mogli już wziąć u- 
dział w jesiennych mistrzostwach. 
Największe trudności, na jakie sl- 
lacze napotykają, to względy finan- 
sowe. Sądzimy jednak; że to nie 
zraża naszych towarzyszy z Mysło 
wic. Mamy nadzieję, że w tym wy 
padku | miejscowi towarzysze z 
C. Z. G. który jest bardzo silny na 


wzwyż — Kałuża (M) 125, Sle-| terenie Mysłowic — pomogą młodej 


menhauer (K) 1,20 t Kompart (K) 
1,20 


$yreniada, — 


| gwardii proletariackiej Mysłowic. 


Po utworzeniu tej sekcji „Sile“ 


Pan Gabesan. 


Z natury jestem spokojny i wiele 
znieść mogę. Nawet znane oświad- 
czenie zawodników Syreny, że prze- 
szli eni do klubu miejekiego jedynie 
ze względów sportowych. Ale nie 


zniosę, kiedy ktoś z kogoś struga 
wariata! 
Proszę. Leży  przedemną „Ex. 


Poranny" z ub. roku, w którym, za- 
mieszczony jest wywiad z p. Nojim. 
1 ten człowiek prosty, szlachetny — 
postać wykute ze szczerego kruszcu, 
poprzez który widać otwarte serce 
powiada: Porzucam barwy Legii. 
*Wstępuję da Syreny. Bo tu obiecano 
mi lepszą posadę. 

No i przystał do Syreny... 

Śludami p. Józefa poszły tłumy— 
kwiat sportowy stalley. Ze Skry, 
Warszawianki, Poloni, F. Bema. 
Zdawało się, że nowy demon kepero- 
wników, gławnowierch Syreny p. 
poseł Dobrzański (ach, kochanek 
ludu!) położy niezależne kluby spor 
tawe. Tym ostatnim w adsiecz przy- 
była jednak niczeleżna prasa. 


W tej chwill odezwały się nożyce... 
Syrena ogłosił „oświadczenie“ No- 
jego et comp. Że, bróń Boże, nikt 
nikogo nie kaperował, a do Syreny, 
owszem, przystali. Bo tu są lepsze 
warunki (N. B. Legja ma wprost 
idealne) do uprawiania sportu. 

Jedno budzi we mnie obrzydzenie. 
Przyprawia wprost o mdłości. To, 
że tym młodym ludziom zależnym 
odeń materialnie Zarząd podsunął da 
podpisu pochlehstwa. I co mieli ro- 
bić? Te moskiewskie metody śmier- 
dzą aż na odległość dziegciem! 

Po oświadczeniu nastąpiła cisza. 
A może p. poseł i jego patron p. 
kom. Starzyński gotują się do „dru- 
giego oddechu. Boże — tacy zdolni, 
pełni energii ludzie! — gdyby tak 
razem ramię w ramię wzięli się do 
zandel czy rzemiosło, postawiliby 
kraj na nogach. A tymczasem w 
ciasnej stolicy postawili... sport. Da 
góry nogami! O, jak powinniśmy | 
być wdzięczni losom, że na niech 
sport nie zaczął się. I nie kończy. 

Takim samym, od siedmiu boleści, 
wychowawcą młodzieży usiłuje być 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI, 


staje się jednym z najwszechstron- 
niejszych klubów robotniczych Slą- 
ska. Obecnie już liczy 6 sekcji, t. j. 
lekkoatletyczną seniorów, juniorów 
i koblet, zepaśniczą, siatkówki: mę 
ska i żeńską, koszykówki, palanta 
i piłki nożnej juniorów. 


„STR". 


| ków" z gospodarzami. 


Wyścig kolarski dokoła Francji 


Komunikat 


a) się da wiadomość wszystkich 
Inhów zrzesznnych w ZRSŚ, że człon- 
kowie RKS „Wyzwolenie“ w Radzion- 
kowie: Roman Glanz, Jan Keil i Robert 
Woźnica uchwałą Zarządu Gł. Stow. 
RKS w Ksłowicach w dniu 28 czerwca 
r. b. zostali wykluczeni z organizacji za 
działalność we szkodę sporin robatm- 
czego, gdyż będąc członkami Zarządu 
Kluhu RKS „Wyzwolenie* w Radzion- 
kowie namawiali członków do przystę- 
pienia do imej- organizacji, obiecując 
im tem pracę. Zarząd Stowarzyszenia 
RKS wyznaczył komicaryczny Zarząd, 
którego przewodniczącym jest tow. 
Wilhelm: Janta, zamieszkały w Radrion 


Zagłębie u wrót Ligi 


Tygodniowy przegiąg piłkarski 


RKS Zagłęhie z Dąbrowy Górniczej 
po zdobyciu mistrzostwa swego okręgu, 
walczy w grupie wsrszewskołódzkiej o 
wejście do Ligi Pańsiwewej. Pierwszy 
mecz zakończył się nieznaczny przegra 
ną drużyny robotniczej z łódzkim Union 
Touringiem. W dmgim mecm RKS Za- 
głęhie pokonałc wysoko  eksligową 
Legię 5:0. 

Zagłębie może jezzcze zdobyć pierw- 
sze miejsce w awej grupie i zakwalifi- 


kowie, ul. Wiktora- 67. kować się do oslalecznych rozgrywek 
Sckrelarz Generalny Z.R.SS. | międzygrupowych, o ile zdoła pokonać 
K. Domostatwski. > | T. na jego własnym terenie w Èo- 


Zawody propagandowe w Legionowie 


Na Zaproszenie R. K. S. „Czer- 
woni“ udała się w ubiegłą nie- 
dzielę liczna wycieczka „Skrza. 
ków‘ da Legionowa ra organizo- 
wane tam zawody propagandowe. 

Pomimo niepewnej pogody, na 
pięknie położonym boisku -zebra- 
ła się spora gromada widzów ok. 
500 osób, którzy z entuzjazmem 
oklaskiwali zacięte walki „Skrza. 
O wyi- 


Zawodnicy spędzają wesolo i przy jemnie czas na plaży w Royan. 


Zawody szybowcowe 


Na lotnisku pod Kielcami 
howcowe, w których bierze udział 
szybowce typu „Orlik“, 


obuwia Baty — p. 
Sza Chęci, owszem, ma dobre! 
Widać, że chłop ze złotym sercem. 
W lejborganie, firmy. „Echu Chelm- 
ma”, po masakrze Fabloku € wowyką. 
pasją poucza swoich chłopaków, 4% 
„w sporcie się musi wychować cha- 
rakter" człowieka. 

Kiedy przeczytałem i mnie porwa- 
la pasja! Chciałem na odległość wo- 
łać: Gabesanie, zamknij się „Sie mu 
zi" pan nauczyć języka polskiego. 

Narazie radzę z pod serca! Odło 
żyć pióro! Filnuj, szewcze, kopyta!!! 

Reszta sprawozdań sportowych ©- 
pisana jest straszliwą polszczyzną. 
Wola to wprost o pomatę do nieba. 
Czytelnika rażą, jak piorun, czesko- 
niemieckie frazesy. Ci ludzia z tego 
cudownego instrumentu — z języka, 
o którym wieszcz mówi, że jest „jak 
aniołów granie" stworzyli potworne, 
kręte... kopyto. O, bodajby was po- 
kręcilo! 

W ub. niedzielę lekokatlecl Skry 
wizytowalt „Czerwonych* w Legjo- 
nowie. Tego rodzaju rendez-vouz 
słabych i allnych ma pierwszorzedne 
zmaczenie propagandowe.. „Czerwo- 
ni“ prosił, aby przywieźli ze sobą 
rałot „bo na oczy młota nie widzieli“ 

To jedna jest przykre, że poje- 
chali za normalnymi biletami. Pod- 
czas gdy podróż do Iwonicza, czy Za 
kopanego dla przyjemności, na dan- 
cing. Na brydż i Świadome macie- 
rzyństwo odbywa się, okrągły rok 
ze znaczną zniżką (60 proc.). To na 
to, żeby wyruszyć na propagandę 
lekkiej atietyki, czekać trzeba aż 


rozpoczęły się VI krajowe zawody szy- 


36 szybowców. Na zdjęciu trzy 
„Po WOSA GT 

aclepli się i niby na letnisko. al 
Legjonowa (33 proc.). 

Dochodzę do wniosku, że za duża 
i nieszczerze: mówi się a upowsze- 
chnieniu wychowania fizycznego. 
Weźmy konkretny przykład: Ce- 
ny sprzętu sportowego! yi w 
„Polsce Zbrojnej" spotkałem się ze 
zdaniem, że w Finlandii ludzie upra 
wiają sport masowo. Bo sprzęt tam 
deat tani. Cena jest tak niska, że ża-| 
wędrował „pod strzechy”, że w każ- 
dej zagrodzie obok wideł stoi oszczep 
l dysk. U nas oszczepy chlopskie po 
kazuje się podczas debaty w Sej- 
mie! 

Doprawdy czas najwyższy. ażeby 
„starzy fachowcy“ ze sportu prze- 
atali gadać o powszechności. A za- 
częli coś robić. Niechby założyli 
przy PWU wytwórnie znormalizo- 
wanego sprzętu. Przy seryjnej pro- 
dukcji dysk kosztowałby 5 złotych. 
Dziś cna kosztuje 10 da 15 zł. 

Alto koszulka gimnastyczna. SĄ 
ka jak dla dziecka do p..ołowy past 
cena 3.00. 

Ubiegłego roku byłem w Radziwił 
łowia i widziałem mecz piłkarski ZA. 
Zawodnicy wyszli ra boisko (P.T. 
Czytelniczki na chwilę zmrużą jed- 
na oko) w zwykłych jegerach. Z har- 
chanu. Jedna strona w bluzach strze 
leckich. Druga bez. Widowisko nad 
wyraz śmieszne. Do łez! A napraw. 
de — biorąc pod uwagę, że abrezo- 
walo ono poziom sportowy — to 
wstyd. 


T. Wi. 


Odbito w drukarni Sp, Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7. 


kach sportowych nie piszemy, po 
nieważ w tym wypadku to jest 
ważne. Natomiast ważniej- 
ym jest ogrom pracy „jaką wto 
żyli w tę imprezę sympatyczni 
gospodarze. A przecież warunki 
pracy na tamtejszym terenie są 
niezmiernie ciężkie. Brak bieżni, 
sprzętu, chłodne ustosunkowanie 
się niektórych warstw społeczeń- 
stwa, to wszystko nie zraża dziel 
nych towarzyszy, którzy niezmor- 
dowaną pracą podciągają swoją 
placówkę na coraz wyższy po- 
ziom. 

Na starcie widzieliśmy mładzi- 
ków, a obok nich widzieliśmy ró- 
wnież popularnego tow. Lisow- 
skigeo (seniora) ,tow. Maja i w. 
innych starych działaczy, którzy 
na równi z młodymi walczyli o 
zwycięstwo dla swych barw. 

Jest całkowicie pewne, że RKS 
„Czerwoni" będą się rozwijać co 
raz lepiej i zajmą czołowe micj- 
sce między klubami robotniczymi 


okręgu. 
Miesiac pr 


kolarstwa r 


Ożywienie w kolarstwie robotni- 
czym. jest coraz większe. Na zebra 
niu sekcji kolarskiej Drukarza, któ 
re odbyło się w dn. 13 b. m., doko- 
nano podzialu mandatów wśród 
członków Zarządu. Kierownikiem 
zostal xnany kolarz J. Maślankie. 
wicz, skarbnikiem Z. Kawka, sekre- | 
tarzem Rudnicki, gospodarzem Wł.) 
Ziótkowski. | 


Sz 


Sekcja Drukarza urządza na po- 
czątku sierpnia wyścig szosowy na 


NOWISZEWSKI = RTS WIDZEW zo- 
stał wyznaczony przez kap. sportowego 
ŁOJ. P. M. p. Ono w skład repr. okr. 
Łódzkiego przeciwko repr. Pomorza na 
mecz piłki nożnej o puchar Prez. Rze- 
czypospolitej. 

GŁOS PRUSZKOWA Z DN. 10 LIP- 

CA B. R. donosi: Zarząd Miejski pro- 
wadzi rozmowy z Zw. Zoe. Kol. jaka 
woleścicielem ogrodowego boiska przy 
ul. óga Sierpnia, a to w celu kupna na 
wygodnych (!) warunkach boiska, tego 
dła miasta. 
Wiadomość „Głosu Pruszkowa” jest nie 
zgodna z prawdą. ZZK. nie ma zamiaru 
likwidowania boiska w Pruszkowie, 
Związek ten przystąpi na jesieni do bu- 
dowy boiska na jednym z przedmieść 
Warszawy. 

Byłoby io drugie boiska ZZ-kowskie 
w okręgu warszawskim. 


MUSIELAK Z LESZNA Wielkopol- 
Skiene bra reprezzniacymeko gracza 
Taki przenióń sę = Wiusucy 2 ur? 
Pa | stępować będzie na obranie :> barwach 
Skry. 


> 

SŁUPSKI ROBERT OBJĄŁ KIE- 
ROWNICTWO sekcji lekkoatletycznej 
Skry. Tow. S. jest starym, doświadczo- 
nym zawodnikiem i organizatorem spor 
towym i przyczyni się napeuma do dal- 
szego rozwoju tej najsilniejszej w spor- 
cie robotniczym s, lekkoatletycznej. 


NA 15 GODZIN PRACY przy boisku 
opodatkawali się na Walnym Zebraniu 
członkowie Marymontu, Boisko dopro- 
modzone będzie napewno do należytego 
porządku i stanu używalności. 

Chęć wybudowania sobie urządzeń 
własnymi rękami mówi o wysokim po- 
ziomie członków klubu. Przy takim 
nasiencieniu należy się spodziewać szyb. 
kiego rozwoju RKSu Marymont. 


a pd na E T w R a) 


Di ew pó cae dpa 
lopa sie mu siamańtey. 


DWA ZWYCIĘSTWA RUCHU 


W Piotrkowie odbył się mecz o mie 
strzostwo kl. B między robotniczym. 
Ruchem a KKSzm z Koluszek. Spot 
kanie to wygrali robotnicy 4:1 (3:1). W 
przedmeczu drugich drużyn zwyciężył | 
wysoko Ruch 


TUR Z BEŁCHATOWA ZWYCIĘŻA 


Dużą niespodziankę sprawił TUR z 
Bełchatowa zwyciężając w meczu pił 
karskim Skrę z Piotrkowa 
kie bramki zostały zdobyte w pierwszej 
połowie gry. 

TUR Z TOMASZOWA CZY ZRYW 

Z PIOTRKOWA 
W decydującym meczu o wejście da 
kl. B grupy piotrkowskiej spotkają wię 
dwie drużyny robotnicze TUR z Toma 
szowa i Zryw m Piotrkowa. 
Odhyły się jnż dwa spotkania, pierw 
szew Piotrkowie wygrał wysoko Zryw 
rewanz w Tomaszowie zakończę] 
się wygraną TUR-a 2:0. 
OSTATNIE MECZE ŻARU 
Żar zmuszony do przymusowego ad 
poczynku odrabia zaległości. W ub, 
niedzielę Żar spotkał się z Marymontem 
i prowadził w pierwszej połowie 3:1, 
Mecz zakończył się zwycięstwem Ma. 
rymoniu 4:4. 
Tyszień przed tym Żar zremisował 
z Drnkarzem 2:2. 
NIETOWARZYSKIE ZACHOWANIE 
SIE GOSPODARZY NA TOWARZY: 
SKIM MECZU 


Drukarz wyjechał ma lowarzydki me! 
do Grodziska, Gospodarze, miejscowa 
Pogoń nie stanęła na i zada 
nia. Goście zostali przyjęci klątwami 
i pogróżkami. W wyniku hratatnej gey 
został zniesiony bramkarz Drokarza. 
Mecz zakończył się („ma sznaęście nę: 
diego“ jak mówili kibi Pogoni) 
przegraną Drnkarza 1:4, 
DBROR MISTRZEM KL. C. RPA. 
W decydującym meczu o mistrzostwa 
.. C. RPA. Dror pokonał Bojera w 
stosmmiku 2:3 (1:1). 


obotniczego 


dystansie 75 klm. a nagrodę prozena. 
klubu Simoleńskiego. 

Drukarz dla Ściągnięcia mlodych 
roboiników do sekcji kolarskiej u. 
rządza od 20 lipca do 20 sierpnia 
miesiąc propagandy kolarstwa, 1a 
czasie którego notiozgłaszający się. 
do klubu mie płacą wpisowego. 

Przykład Drukarza powinien 2a- 
chęcić inne kluby do ogłoszenia mia | 
siącu propagandy kolarstwa. 

Termin wyścigu  Warszawa-Ra- 
dom . Warszawa zbliża się. 


zowąd __| 


DUŻE OŻYWIENIE WYWOŁUJE | 
zbliżający się termin największego ra: 
botniczego wyścigu kolarskiego Warsza- | 
we — Radom — Warszawa. Obok Dru 
karza przygototeania czyni Skra i Elek 
trycznaść. Duże zainteresowanie obse 
wować moina i na przedmieściach, pó. 
jednej drużynie szykuje Żoliborz i Ra 
kowiec. Na prowincji podwarszawskiej 
nadchodzą odgłosy przygotowań w Brun 
nowie i w Oiackie. 

. 


RKS. NAPRZÓD — PILICA 3:5. 


gu radomskiego Naprzód 
pokonał Pilice z Białobrzeg: 
dla drużyny robotniczej zdobyli bracie 
Pielrzykowsty i Sulkowski. 

Po iym meczu obydwa Kluby mają pa 
jednakowej ilości punktów. WG. i D. 
wyznaczył mecz na neutralnym tereni 
którzy zdecydnje o awamsie do kl A 
jednego z tych Hłubów. | 


RKS. GWIAZDA — STRZELEG 
(ZWOLEŃ) 0:5. 

Pechowa przegrana Gwiadzy, któr 
przeważała przez cały czas gry. Steza 
lec uzyskał wygraną dzięki semobójcza: 
mu strzałowi Gwiazdy. Merz o mis 
radomskiej kl. C, 


+r 
HAPOEL —*IUTRZNIA 0:0. 

W towarzyskim spotkania Hapoel u: 
skał duży spkces remisując z A klasowi 
Jutrznię. U 
RKS. ZZK. ŁAPY — PKS. 1:4. 
NA KURSIE PRZODOWNIKÓR 
PIŁKI NOŻNEJ organizowanym prze 
WOZPN., w którym brała udział 42 
kandydatów rekrutujących się z graczi 
Ligi Państwowej, Ligi Okręgowej ora 
klubów A i B klasy, przedstawicieli 
klubów rabotniczych uzyskali następie 


wynikiem bardzo dobrym, uzyskuji 
Iszą lokatę, towazrysze Bochniewski 
Radomia i Lewandowski x Drukorzi 


zyskali wyniki dobre 


